
Nr. 222. We Lwowie — Wtorek 11. Sierpnia 1896. R ok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

w e  L w o w ie  n a  p r o w in c j i  z a  g ra n ic *  
inhsieuznie 1 zł. 60 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
onłroeznie 9 zł. 12 zł 15 zł.
j / tT "  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatą b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oaz. 
M ir., (ul. Karola Lndwika 3) mają prawo z n p e ł- 
n i e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
temi H. Altenberga (dawniej P . H. Richtera).

Wszyscy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny S Z C Z U TE K  za dop ła tą : mie- 
sii-yznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D oniesienia p ry w atn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślutiacn, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i oncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
azotów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzince 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO SZEN IA I P R Z E D P Ł A T Ę  przyjmują : we Lw o ­
w ie : Administracya Gazety Narodowej] ul. Karola 
Lndwika 1. 3 ; w  P a ryżu  : C. Adam Ciborowski 38 ri t 
de Varenne Paris ; w e W ied niu. Haasenstein & Vogk, 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Jklosse S®i 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, 1. Wollzeile 19; w  H am burgu: A. Stcinei 
w  F ra n k fu rc ie : n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube <fc Comp.; w  W a rsza w ie  : Reichman & Frendler 

CENA O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia zw ycza jne  za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłana za wiersz lub jego miejsce 30 ct. 
—  Głosy p u b lic zn i. ;l za wiersz lub jego miejsce 50 .t 
—■ P ryw a ti a korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
K a rty rsraspoadenoyjne dla drobnych ogłoszeń S0 t

BIURA REDAKCYI:
otw arte od 10— 12 rano i o

ul. K opernika 7. 1. p iętro  
d 4 —5 w ieczorem . K e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL.

BIURA ADM INISTRACYI: ul. Karola Ludwik" 3 (sklep) 
otw arte od godz. 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Pociecha dla radykałów.
Lwów d. 10. sierpnia.

W rubryce „najnow szych  w iado­
mości" w  n ied zie ln ym  n um erze nie za ­
w ahała się Nowa R eform a  um ieścić na­
stępujące doniesienia senzaoyjne — a 
racze_; n iedorzeczne : „Od jednej z o-
sób przyb yłych  z W iednia —  czytam y  
w  piśm ie krakowskiem  — otrzym u je­
m y dzisiaj w iadom ość, kursującą tam  
w  sferach dziennikarskich , l6cz na ra­
z ie  spraw dzić się  nie dającą, źe na  
czas n ajb liższych  w yborów  do Rady  
państw a zn iesion e być maj^ dla Ga­
licy i ty lko  paragrafy u staw  zasadni­
czych , dotyczące w olności zgrom adzeń  
i -wolności prasy. W takim  razie  z a ­
prę wadzonoby w  Galicyi pew ien ro­
dzaj „m ałego stanu oblężenia".

Redakcya N ow ej R e fo rm y  słuszn ie  
pow ątp iew a sama o praw dzie tego  do­
n iesien ia . N ic to jednak n ie  przeszka­
dza, że  K u ryer  LicowsM  ch w yta  w  lo t  
tę  pogłoską, gd zieś w jak iejś  kaw iarni 
pochw yconą, i n ie ukryw ają wcale, iż 
„pragnie gorąco, ażeby w iadom ość N o ­
wej R eform y  spraw dziła s ;ę “, robi z 
niej tem at do sążn istego  artykułu  
w stęp n ego  I zapew ne, trudno isto tn ie  
w ym yśleć  coś bardziej pożądanego dla  
radykałów  i dla ich w ędrow nych agen ­
tów , jak  pedobna w iadom ość! Bo ich  
to z pew n ością  mało będzie obcho  
dziło , czy  ona sp raw d ii się  lub nie  
—  ale tym czasem  przez d łu g i czas 
m oże słu żyć do p isania  artykułów  w 
rozm aitych  pisem kach agitacyjn ych , 
do w yw n ętrzeń  posła Bojki, i do w y ­
gad yw an ia  na w iecach w łościańsk ich  i 
robotn iczych  o grożącym  „ludowi"  
stanie oblężenia.

Tendencya podobnego w ym ysłu  jest  
tak  w idoczną, i w ydo w ić się n ie m o­
że m y, j a t  m ogła redakcya N ow ej R e­
fo rm y , która ma przecież pew ne do­
św iadczen ie  w  życ iu  publjcznem , dać 
s ię  u żyć za m iejsce do u m ieszczen ia  
takiej nędznej kaczki.

N ie lekcew ażym y w cale tej grom a­
dy lu d zi zd oln ycn , ruch liw ych  i z d e ­
term inow anych , którzy u nas ag itacyą  
radykalną kierują. O wszem , uw ażam y  
to za błąd ciężk i, że i iektóie koła, 
stojące na g ru n cie  polityk i narodow ej, 
w ym ijająco lub obojętn ie ruch ten  
traktują, g d y ż  najm niejszej isk ierk i, 
którą ktoś pod strzechą dom u naszego  
roznieca, n ie  pow inno się  lekcew ażyć  
L ecz z drugiej strony przekonań je ­
steśm y, źe  B ogu dzięki armia radyka­
łów  je szcze  u nas ani tak silną , ani 
tak  liczn ą  n ie je s t , ażeby b y ły  potrze­
b ne jak iek o lw iek  w yjątkow e zarządze- 
i ia dla ich  zw alczania . Ł atw o w ięc  
zrozum ieć radość rezydującego w ka­
w iarn i W alichiow icza Generalnego szta ­
bu radykałów , gd y  p ojaw iła  się  w ieść, 
nądająca tej grom adce agitatorów  po­
zór takiej ważności, że n iby do ich  
zw alczan ia  potrzebny je s t  aż stan w y ­
ją tk ow y  !

Na szczęście  — tak źle jeszcze  n .e  
jest. Daleko je szcze  do tego  — daleko !

Jedną z podobnych senzacyjnych

w ieści, jak ie  radykalne pism a od cza­
su do czasu próbują szerzyć w  kraju, 
j e s t  także i wiadomość o podaniu się  
ks. S an gu szk i do d ym isy i z posady 
nam iestnika. M onitor  socya listyczn y  
dodaje do tej w iadom ości ad  hoc zm y­
ślonej kom entarz tej treści, źe  ponie­
waż ks. Sanguszko je s t  m ężem , m iłu ­
jącym  spraw iedliw ość, którem u w strę ­
tne są nadużycia, p op ełn ian e przy w y ­
borach przez przeciw ników  stronni­
ctw a „ludow ego", d latego pragnie on 
przed w yboram i usunąć się, ażeby  
n azw isk iem  sw oim  ow ych rzek o­
m ych „nadużyć" n ie  potrzebow ał p o ­
kryw ać.

Znam y się  na farbow anych lisach 1 
W iem y bardzo dobrze, co takie bajki 
mają znaczyć. Obecnie zaś, gd y  >uż 
zu ży ł się  cztery  czy  p ięć razy pow ta­
rzany koncept o podaniu się  do dym i­
sy i ks. S an gu szk i ze strachu przed  
radykałam i, w ystęp u je  na scenę now a  
kaczka radykalna — odpow iednio  
„ucharakteryzowana," o p rzy g o to w y ­
w anym  dla zw alczan ia  radykałów  sta ­
n ie w yjątkow ym  w  G alicyi...

Emigracya do Brazylii.
(Powody i środki powstrzymania tejże.)

Na tych  jednostkach , które po 
n iew ym ow n ych  cierpieniach, poparte 
przez w ładze w ysok iego  rządu wraca­
ją  do kraju, c ięży  obow iązek pouczyć  
sw ych  w sp ółziom k ów  o srogim  losie , 
ja k i ich  czek a  za m orzem , w  n ich  też  
pokładam y nadzieję, że potrafią ich  
przekonać dokum entnie, iż  znajdują  
się pod w pływ em  obłędu w yw ołanego  
przez ludzi in teresow an ych , zbrodni­
czych  lub działających  pod w pływ em  
n iedok ładnych  inform acyj.

Cóż za obrazy m alują w racający  
do kraju em igranci! Opisują p o ­
dróż na statkach przepełn ionych  ko­
bietam i i dz „mmi, z których część W 
drodze g in ę ła  (na jednym  statku  z g i­
nęło z 800 em igrantów  500), w alk ę o 
życie  w śród npałów , pożyw ien ie  w strę­
tne (chleb z fasoli), drożyznę, ruba- 
sznośó straży, brak dachu nad głow ą, 
n o cleg i po b agn istych  borach, śm ierć  
kolegów  i przyjació ł przy korczow a- 
niu pozrastadych ze  sobą dziew iczych  
drzew , -n iep ew n ość  ju tra , n ieb ezp ie­
czeństw o grożące od gadów , rozpacz  
pozostałych , w reszcie  trudności sta­
w iane pow rotow

Zaiste słj sząc te  opow iadania d zi­
w ić się  trzeba, jak  m og ły  pow stać  
op isy  m niem anego dobrobytu W Pa­
ranie !

P rzyp u śc iw szy  jednak, że  pc1 latach  
k ilk u  strasznej n ęd zy  uda s ię  setne  
m u em igran tow i zapew nić sob ie byt 
jak iś, czyż  to w ystarcza , aby zachęcać  
do opuszczania kraju rodzinnego, w któ­
rym  z rów nem  natężeni ejtn s iły  i ka­
pitału, gd yż ty lko  ci w ychodźcy  m ogą  
się  dostać „auf den griinen w eig“, 
którzy  rozporządzają jak .m ś kapita­

łem  p rzyb yw szy  do B razylii, w krót- 
szym  stosunkow e czasie bez narażania  
się  na n ieb ezp ieczeń stw o życia , m ogą  
zdobyć n ieza leżn ość  m ateryam ą.

Lecz ilu ż  pozostaw ia grunta  w  kra­
ju ?  Sprzedaje, zastawie; je , aby po ty ­
siączn ych  m ozołach znaleźć się  pod 
ziejącem  żarem niebem , na p u s t c e ,  
b ezsiln i, w ydani na łup  w rogich im  
elem entów . Srogą za iste  od p ow ied zia l­
ność biorą na sieb ie orędow nicy em i- 
gracy i brazylijsk iej, lub ci, którzy m o ­
gąc ją  pow strzym yw ać, tego  w cale n ie  
czynią.

W dalszym  ciągu  naszej pracy b ę­
dziem y się  starali udow odnić, o czem  
tak siln ie  przekonani jesteśm y , że  w  
G alicyi potrzeby em igracyi do dziś dnia 
nie ma i n ie tak prędko ona będzie. 
Tutaj zam ieszczam y je sz c z e  odpis l i ­
stu  p isanego przez pow racającego em i­
granta do sw ego  w spółrodaka jadące­
go do Am eryki. L ist ten  w  którym  
każde słow o zaw iera w  sobie tom y, 
przypadkow o dosta ł s ię  do rąk na­
szych.

Załączam y go  w orygin ale  do w o l­
nej d ysp o zy cy i szanow nej redakcyi.

„Nabresina 7 6. 896.
K ochany Paw le I 

„D ziś g d yście  sied z ie li w  w agonach  
w Udine nadjechało z B razylii 6 fam i- 
lij a m iędzy  niem i Kość i Mi chał i ju ż  
um yśnie w róciłem  zn im i do N ąbresiny  

p roszę Was n iech B óg broni jeohać  
za w odę bo p og in iecie  okropnie pła  
kali Kość i M ichał za  Wami ja  czekam  
przez dw a tygod n ie  w  Fium e zaraz 
mi te leg ra f przysz. adres M. B. Fium e  
poste restante."

Adres: „Paw eł P rzysiężn y  w  Ge­
nui em igraaten  Baraken nach Brasil."

Podaliśm y w poprzednim  rozdzielę  
w  krótkości pow ody em igracyi i om ó­
w iliśm y n iedorzeczność tw ierdzeń , ja ­
koby kolon ie brazylijsk ie  m og ły  za ­
m ien ić n iew eso ły  los w ieśn iaka g a li­
cy jsk iego  na lepszy . P om inąw szy w sze l­
k ie inne trudności zw racam y raz j e ­
szcze uw ag  na zabójczy klim at. Nie 
jed n o  dałoby się  obejść, k lim at jednak, 
ja k im  j e s t ,  j - 'z o  ta n io , a n i n a s z  W ie­
śniak, an przem yśln . spekulanci in n e­
go n ie stw orzą.

Na dnie spra w y  kolon izacyjnej leży  
jednak  in n y  je sz c z e  cel, an iże li ten, 
do którego in teresow an i się  przy­
znają.

O gólnie przyjęło  się  w  św iec ie  z a ­
patryw anie, źe w p ływ ow ym  w arstw om  
w B razylii n ie chodzi ty le  o za lu d n ie­
n ie pustych  okolic, ile o zastąp ien ie  
czarnych n iew oln ików , ustaw ą zakaza­
n ych , b iałym i, którzy n ic  n ie  kosztują  
a pracują zarówno z tam tym i u  boga­
tych  p lantatorów  kaw y.

L iczono na to, że w ięk sza  część  
kolonistów  n ie  podoła żm udnem u za ­
daniu i w p rzęgn ie się  rychło  w  jarzm o  
niew oli, P rzypuszczen ie to zyskuje na 
w iarygodności, skoro u w zg lęd n im y  o- 
koiiczność, że  k w esty a  em igracyi do 
B razylii pobudzoną zosta ła  w  Europie 
w  tym że sam ym  roku, w  którym  nie­
w oln ictw o zn iesionem  zosta ło , a zaro­
bek dzien n y  je s t  tak lich y , że  ledwo  
na życie  w ystarcza, pozostaw ia  więc

przybyszów  na łasce  n iełasce now ych  
panów.

W . Stanek.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 10 sierpnia.

R u c h  w y b o r c z y  m i ę d z y  
N i e m c a m i  a u s t r y a c k i m i  obej­
muje n iety lk o  w ybory do sejm ów , ale 
i do Rady państw a. „W D olnej Austryi, 
pow iada Now a Presse  — ruch ten  je s t  
już bardzo żyw y , ale dotychczas pra­
w ie sam e ty lko  stronnictw a antylibe- 
ralne się  ruszają". To znaczy, źe lib e- 
rali czy li p ostępow cy za łoży li ręce, 
jak  czym li we W iedniu w obec agita- 
)yi luegerow sk iej, i srom otną ponieśli 

I klęskę, tak iż  daw nego miana libera­
łów  się w sty d z ić  i now e postępow ców  
p rzj jąć u jrzeli się zm uszonym i. Co im  
naturalnie zgo ła  n ie pom oże.

Ciekawe aspekta co do p rzyszłośc i 
liberałów  czy li postępow ców  w ytaczał 
przed w yborcam i jed en  z ich m atado­
rów  dep F ournier: „Sądzę, źe pom i­
mo n ajobrzyd liw szej ag itacy i, sz tan ­
dar póstępow ców  n iem ieck ich  w ie lk ie  
i siln e  stronnictw o dokoła sieb ie  zgro ­
m adzi. A w ielk iem  i silnem  pragnę 
ujrzeć to stronnictw o, albow iem  je ż e li  
rząd iw i ma zaim ponow ać i oraz toczyć  
w alkę tak z zagrażającą reakcyą jak  
i z radykalizm em  w yw rotow ym , z w ro­
gam i słow iańsk im i i z zaw istnikam i 
n iem ieckim i, to w ie lu  potrzebow ać bę­
dzie bojow ników . Z jak ich  zaś z łoży  
się  ono żyw io łów , o tem  chyba dzisiaj 
je szcze  n ie czas m ów ić. Także przed- 
w czesnem  byłoby pytan ie, czy  d otych ­
czasow e prawe skrzydło  starego obo­
zu liberalnego szukać będzie i znaj­
dzie  u m ieszczen ie  w nowym ."

„Być m oże, iż  liberalna posiadłość  
w ielka  na bok się  odsunie, ale nie 
uw ażam  tego  za rzecz bardzo n ieb ez­
pieczną. P rzed staw iciele  liberalnej ary­
sto k ra c ji ziem skiej u tw orzą m oże z 
dotyc.boeasowym  klubem  Coroniefto 
w olno-konserw atyw ne stronnictw o pań­
stw ow e, które z narodow o-liberalnem  
stronnictw  urn postępow em  z pew nością  
śc is ły  kontakt zachow a —  albow iem  
jako stronn ictw o państw ow e będzie  
wraz z nam i broniło fundam entalnego  
n iem ieck iego  charakteru państw a au- 
stryack iego , wra-5 z nam i p rzeciw  
w szelk iej federalizacyi m onarchii, któ- 
raby jej potęgę podkopała, i przeciw  
w szelk im  podkopującym  podstaw y kon- 
sty tu cy i zm ianom  w alczyć będzie. Od 
tego  w olno-k on serw atyw n ego  lew ego  
centrum  znajdzio się też  we w ielu  
spraw ach łatw iej drogę do znacznego  
zastępu liberalnych członków  Koła 
polsk iego, n iż to m ożebne było do­
tychczasow ej lew icy , jak  to w id z ie ­
liśm y  w  spraw ie cy llejsk iej, albo n ie ­
m ieckiem u stronn ictw u  postępow em u, 
które przedew szystk iem  ma bronić te ­
go , co n iem iectw o posiada. W tem  zaś 
ostatniem  stron n ictw ie znajdą m iejsce  
ży w io ły , które dotychczas do żadnej 
frakoyl lew icy  nie należały . W spra­

w ach narodow ościow ych n ie  chybią  
członkow ie n iem ieck iego  stronnictw a  
ludow ego (daw ni narodow cy), a w 
spraw ach w olności posiłkow ać będą  
socyaln i demokraci".

Tak w ięc w id zim y tutaj p rzed zi­
w ną „m iszkolancyę" — koalicyę lib e­
rałów, w olno - konserw atystów , naro­
dow ców  niem ieckich , socya listów  i P o­
laków  liberalnych... pomimo te g c , że  
now e stronnictw o w ypow iada w ojnę  
n iety lk o  rządow i i reakcyi, ale oraz 
radykałom  w yw rotow ym , tj. socyali- 
stom , Słow ianom  i N iem com ! W edle 
program u postępow ców  ma stronnic­
tw o zgoła  n ie  być żadnem  stron n ic­
tw em  państw ow em , a dep. Fournier 
pow iada wręcz przeciw nie !

Co do F tyry i przew iduje N . Presse , 
że „klerykały" zagarną m andaty w ie j­
skie, a po m iastach g o to w i będą po­
pierać narodow ców , k tórzy  też  z w y ­
ciężą. Tak w nosi z p ew nego zgrom a­
dzenia w yborców  w iejsk ich , na któ- 
rem w ystęp y  w ał kandydat klerykalny, 
a obecni b y’i narodow cy n iem ieccy  
z dep. K alteneggerem . Dep. D erschalta  
zw oła ł zatem  kółko sw oich  zaufanych  
na naradę, ja k b y  p. K alteneggerow i 
odebrać m andat z gradeck iego  okręgu  
w ie jsk ie g o ; organa narodow ców  s ty ­
ryjskich  ni-lczą jednak  o tej sprawie. 
Zresztą na m syn u acye N ow ej Pressy  
odpow iada k ato lick i G razer Y o lk sb la tt: 
„O świadczam y, źe  od n iem ieckiego  
stronnictw a ludow ego oddzielają nas 
relig ia  i o jczyzn a  (jest ono antykato- 
lick iem  i prusofilskiem ) ; program  jeg o  
ekonom iczny je s t  partacki, a a n ty se­
m ityzm  ty lk o  narzędziem  chw ilow em . 
N iechaj to sob ie N . Presse zap isze do 
sztam buchu".

W K aryntyi jed n oczą  s .ę  pod  
sztandarem  chrześcijanizm u N iem cy i 
S łow ieńcy . P ierw szy  to w ypadek  w  
A ustryi zagodzenia  an tagon izm ów  na­
rodow ościow ych na zasadzie  s łu szn o ­
ści a na w spólnym  gruncie ch rześci­
jań sk im  i socyalno-politycznym

Za iow iedziana podróż cesarza  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  d o  R u m u ­
n i i  daje spać dziennikom  p eters­
burskim . N ow osti p iszą  w  sw oim  
ostatn im  przeglądzie  p o lity czn y m :

„D ziennik i austryackie dużo m ó­
w ią o zam ierzonej podróży cesarza  
au stryack iego do B ukaresztu, starając  
się  nadać jej charakter dem onstracyj­
ny. Ta dem onstracya je s t  jak b y  odpo 
w iedzią A u stry i na zb liżen ie  się  ro- 
syjsko-bułgarsk ie. I rzeczyw iście  fakt 
ten  m a nader pow ażne znaczenie. D o­
tąd monarcha austryacki raczył za le ­
dw ie przyjm ow ać u sieb ie panujących  
bałkańskich , teraz zaś sam się  udaje 
do jed n eg o  z nich, choć je sz c z e  nie  
oddał w iz y ty  królow i wJoskiemu, sw e­
mu sprzym ierzeń cow i i w ładcy w ie l­
k iego  państw a. G azety austryack ie n .e  
ukryw ają też celu tej w iz y ty . Sądzą  
one pow szechnie, że w  B ukareszcie  
zg in ą  osta teczn e p rzeszk od y  do ja ­
w n ego  zb liżen ia  się  R um unii z Au- 
stryą  i  z przym ierzem  potrójnem ".

W ykazaw szy n iepow odzen ia  p o li­
tyk i austryackiej na p ó łw ysp ie  B ał­
kańskim , N ow csti kończą sw e uw agi

jak  n astęp u je: „Nie m am y n ic p rze­
ciw ko przyjacielsk im  stosunkom  Ru­
m unii z Austryą, g d y ż  tak ie stosu n k i 
są zupełn ie naturalne m iędzy sąsiada­
mi. W danym  jed n ak  w ypadku je s t  
m owa o sw ego  rodzaiu spisku p olity­
cznym , o kom binacyi p o lityczn fj, m a­
jącej zu p ełn ie  określony charakter. 
Przyłączen ie  Rum unii do przym ierza  
potrójnego, w ydaje nam się  anom alią  
polityczną, czem ś potw ornie bezsen- 
sow nem . C zyżby R um unia zapom niała  
lekcy j hisfcoryi i zapom niała jak  ró ­
żu  M ettern ichow ie i t p. austryaccy  
p olitycy  staw iali przeszkody osw ob o­
dzeniu  k sięstw  d u n ajsk ich ?  Z resztą , 
czyż i teraz W ęgrzy n ie gospodarują  
w rum uńskim  S iedm iogrodzie 9

„Na szczęście, w  Rumunii j e s t  o p i­
nia publiczna, która w chw ili n iebez - 
pieczeń stw a um ie się  g łośn o  w y p o w ia ­
dać. Jesteśm y p ew n i tego , że i teraz  
in try g i austryackie n ie znajdą p o w o ­
dzenia i źe rząd rum uński n ie  odw a­
ży  się  zaw rzeć n iebezpiecznej d la 's ie ­
bie um ow y, która w żaden  sposóo nie  
m oże odpow iadać ani przeszłości Ru­
m unii, ani też obecnym  jej interesom ."

Ile tu k iam stw  ! Cesarz austryacki 
ow szem  przyjm ow ał, jak  to ju ż  je s t  
jeg o  zw yczajem , bard; o serdeczn ie  
w ładców  bałkańskich, n aw et ks. Fer­
dynanda, zanim  s ię  zhańbił apostazyą. 
Oddał też w iz y tę  królowi H um bertow i. 
Nie b y li to przecie żadne M etterniohy  
austryaccy, tylko praw ow ierni j ln i kon- 
zu low ie rosyjscy , którzy przed trakta­
tem  berlińskim  rządzili po łu p ieżn i-  
czem u M ultanami i W ołoszczyzn ą . 
Rosya przecie w  traktacie berlińskim  
zabrała Bessarabię tej samej Rum unii, 
która bohaterstw em  sw oich  w ojsk  o ca ­
liła  cara, carew icza n astęp cę i arm ię  
rosyjską od srom oty. N aturalnie sto ­
sunki państw , które się  n ie  podobają  
M oskalom, są „spiskam i" — n ieste ty  
niepodobna w sadzić t j  oh sp iskow ców  
w  tw ierd zy  Piotrop a w łosk iej. Pogróżek  
zaś rosyjsk ich  Rum unia się  n ie  u lę­
knie — w szak dlatego w iąże się  z 
Austryą i trój przym ierzem , że ,ca ra t  
jej zagraża. R um uńska zaś opinia pu­
bliczna, naw et w zapow ietrzonych  
ajentam i rosyjsk im i Jassach z n iesłych a­
nym  zapałem  przyjęła  zapow iedź p o­
dróży cesarza au stryack iego  ao Ru­
m unii.

Można ju ż  nw ażać zł  pew ne, że  
c a r s t w o  r o s y j s c y  od w idzą cesa­
rza n iem ieckiego w czasie m anewrów  
pod W rocław iem  (od 5. do 7. w rze­
śnia), i przybędą ze św itą  n ie w ielką, 
bo ośm iu panów  i dw u dam. Znak to, 
że  carstw o, udając się  n ie  do Berlina, 
ale do W rocławia, n ie udadzą się  też  
do P a ry ża , ty lko  do jak iego  innego  
m iasta  francuskiego.

Ks. F e r d y n a n d  w rócił onegdaj 
do Sofii i spotkał się  z w iadom ym  ar 
tyk u łem  półurzędow ego M ira , który, 
polem izując z prasą rosyjską, uderza  
w łaściw ie na skrajne rusofilsk ie prądy 
w B ułgaryi. Jak gd yb y  Stam bułów  wystał 
z grobu i przem ów ił, praw i M ir ,  że  
B ulgarya je s t  sam odzielnem  państw em  
b a lk ań sk iem , a n aw et odw aża s ię  w  
tym  w zg lęd z ie  pow oływ ać na gwaran-
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(Ciąg dalszy.)

IX.
Jak tu  ś lic zn ie ! — zaw oła ła  E dyta, 

g d y  w y sz li na terasę, a zach w ycon ym  
ej oczom  ukazał się  w idok na rzekę  

b rzeg i i n iebo, oblane spokojnym  bla­
skiem  k siężyca .

— Ach, jak że tam gorąco b y ło  na  
górze! To n iegod ziw ie , że  k ażecie nas 
panow ie zam ykać w  tak ich  klatkach.

Z w ycięsk ie  dziś o czy  W hartona 
b ły sn ę ły  radośnie, gdy spojrzał na  
nią.

Miała na sobie białą, lekką sukn ię  
i duży kapelusz, przybrany polnym i 
m akam i, zw iązany czarną aksam itką. 
W ybitny charakter tej tak  m łod zień ­
czej, kw itnącej p iękności, —  pełny, 
dźw ięczn y  g ło s , dum ne trzym anie ary­
stokratycznej g ło w y , — w szy stk o  to  
w  tej chw ili przedstaw iło  m u się  w  
now em  św ietle , poniew aż pod pew nym  
w zględ em  uw ażał ją  za  sw oją w ła ­
sność. D ziś w ieczór przynajm niej na­
leża ła  do n iego , była w  je g o  m ocy.

Terasa była  przepełn ioną, w szęd zie  
słych ać było  g łośną, ożyw ion ą  rozm o­
w ę. L ecz g d y  W harton z obydw iem a  
sw em i tow arzyszkam i p rzeciskał się  
przez  tłum y, zau w aży ł natychm iast,

że E dyta zw raca na się  uw agę. Każdy, badaw cze sp ojrzen ie . L ecz ona rozm»- 
kto koło nich przeszedł, spojrzał na w ia ła  z panią L an e, n ic  przeto ni® 
nią, lub się  za nią obejrzał. słysza ła .

Ona sama, zb y t zajęta  now em i —  Chodźm y s ię  nieco przejść — 
w rażeniam i, n ie w idziała , jak ie  w yw o- zaproponow ał je j. — B ędziem y m i-  
ła ła  zajęcie. R ozkoszow ała się  w ido- sie li poczekać z jak ich  dw adzieścia  
kiem  cudow nego w ieczo ra ; od czasu m inut, zanim  nam  coś jyeść dadzą, 
do czasu ty lk o  w strząsała  się  z oba- j Udali Się w zd łu ż  terasy. Ciąg.e 
w y, czy  n ie  zobaczy g d z ie  wśród tłu - Wharton n ap otyza ł znajom ych, którsy  
mu w yn iosłej postaci R yszarda R ae-;m u  gratu low ali d zisiejszego  sukcesu  i 
burna; lecz skoro zau w ażyła , że się  tow arzyszkę )ego m ierzei spojrzenit- 
om yliła , źe n igd z ie  go  n ie było  w id a ć ,1 m i, pełnom i zachw ytu . N areszcie w j-  
oddaw ała się  na now o n iezw yczajn ej dobyli s ię  z tłum u, który cisn ą ł sję 
przyjem ności. W harton jed n ak  w ie - 1 zw łaszcza  u g łów n ego  w ejśc ia  terasy 
dział, że  b y ła  przedm iotem  ogólnej , i dostali s ię  do stosunkow o m niej z&- 
obserw acyi, W harton s ły sza ł sz e p ta n e . lu d m o.iego  końca te jż e , g d z ie  prz«- 
u w agi, ja k k  jej tow arzyszy ły , g d z ie  i chadzało się  n ie w ie le  par i jrup. 
się  ty lk o  obróciła. Próżność jego, która — Czy pan B en n ett je s t  dziś także 
dziś tak w ie lk i  try u m f odniosła , czu ła  | pańskim  gościem ?  — zap yta ła  Edytt, 

} się  tym i chołdanai, sk ładanym i E d y c ie ,1 gdy stan ęli przy balustradzie i chwilkę 
'rów n ież  pochleb ioną i  w  jeg o  oczach,i patrzy li w  m „czen iu  na brunatne w
pięk n ość jej przez to pu b liczn e u zn a­
n ie  znacznie zysk a ła  na w artości.

— Otóż i państw o L a n e ! — za ­

dy rzeki. — Bardzobym  chciała  go w i­
dzieć.

— Zaprosiłem  go, ale m i odm ów ił
1 w oła ł W harton i z b liż y ł s ię  do dro- j Z ałożyłbym  s i ę , że udał się  na kaza- 
[ bnej postaci pani Lane, otoczonej ko- n ie któregoś z m isyonarzy . My ludzi* 
łem  m ężczyzn . (jesteśm y  kom iczną m ieszan in ą! Mowt

E d yta  i A nnie Craven zo sta ły  przed- jeg o  w ięc  podobała się  pani?  
i staw ion e. A nnie w  jed n ym  z m ężczyzn  1 — Jak chłodno pan o to pyf<a !••
poznała znajom ego sobie posła, p rzy - Podobałaż się  panu?
ję ła  w ięc z ochotą je g o  propozycyę, | M ilczą, chw ilę, spoglądając na dół
przejścia się  z nim  po terasie. na w odę. N astępn ie n ag le  zw rócił się

J — Chcę pokazać pannie B oyce dru- do niej.
g i konieo terasy  — zw rócił s ię  Whar j — Ile też  w dzięczności jestem  mu
ton  do pana Lane. —  Objad n a jp r a w -. w in ien .
dopodobniej każe nam  je szcze  na sie-1 — He pan je s te ś  dać jej w  stanie
bie poczekać. Za w iele  dziś m ają do — rzek ła  z przycisk iem . —  N ie sły- 
o b słu g iw a n ia ! Czy A lresfordsów  je sz -  szałam  n ig d y  czegoś bardziej w spa­

n iałom yśln iej szego  i  bezinteresow niej 
szego .

— A w ięc  porw ał on panią z u ­
pełn ie  ?

R zuciła  m u dziw ne, pow ażne, w y ­
zyw ające n iem al spojrzenie.

— Nie, tego ani pan, ani on n ie
zdołał u czy n ić ! N ie w ierzę w  pański

cze tu n ie m a?  
j Lane ru szył ram ionam i i rozglądał 
i s ię  w  około.

— Raeburn m a także g o ś c i; opruoz 
n iego  je s t  z nim  coś trzech czy  c z te ­
rech m ężozyzn . Jed zen ie w ięc i u słu ­
g a  będzie bardzo p o d z ie lo n a !

W harton rzucił na E d ytę  z ukosa

w niosek  i jestem  przekonaną, że  n igdy  
go  pan n ie  p rzep row ad zisz!

W harton podniósł brw i w  górę.
— O śm iogodzinny d zień  pracy dla  

w szystk ich  robotników , w e w szystk ich  
gałęziach  p rzem ysłu ! —  m ów iła  dalej. 
— Pan w ie bardzo dobrze, że to się  
n ig d y  n ie  da przeprow adzić! A te  
w szy stk ie  inne w ielk ie  rzeczy , o k tó­
rych pan m ów iłeś, n ie o siągn iesz  ich  
p ręd ze j, aż dopóK  św iat nie stanie  
się  now ą Jerozolim ą; skoro się  jednak  
tem  stanie, n ik t w ów czas n ie  będzie  
m iał takich w y m a g a ń !

W harton oddał jej iron iczn y ukłon.
— P ięknie pow iedziane!... chociaż  

słysza łem  ju ż coś podobnego. Pani 
rzeczy w iśc ie  postąpiła  n ap rzód ! lub  
m oże P aw eł H allin  tak panią przero­
b ił... A w ięc teraz sądzi pani, źe bie- 
d i ju ż  dość dobrze mają, a św iat ten  
rów n ież lep szym  b yć nie m oże, jak  
je s t?  To w ięc je s t  rezultatem  now ego  
zaw odu pani? W gruncie rzeczy  zg a ­
dza się  pani z D ennym , z cz ło w ie ­
kiem , który dziś po m nie m ówił?

Ton je g o  podrażnił ją . Oprócz tego  
n azw .sk o to  w yw oła ło  w  niej w ido- 
docznie n iem iłe  w sp om n ien ie , g d y ż  
czoło je j się schm arzyło .

—  Czy to ten  sam, k tóregoś pan  
d ziś rano tak g w a łtow n ie  napai ł  w  
sw ojej Fanfarze?

— Pani czy ta  m oje a r ty k u ły ! —  
zaw oła ł W harton u cieszon y . — Tak... 
tem  rozpocząłem  kam panię. Pani w ie, 
że Crayen ju ż  odjechał, a strejk  roz­
poczyna się  w  następnym  tygodniu . 
W krótce w y sz lem y  w  og ień  dw ie ba- 
terye, pan z a la k u j e  jako korespondent, 
ja  zaś w  m oich w stęp n ych  artykułach. 
D zisie jszy  spraw ił m i rzeczy w iśc ie  
w ielką radość.

— Bardzo w ierzę  —  odparła su ­
cho. — Ja m ogę ty lk o  ty le  p ow ie­
dzieć, że  ten  artyk u ł przynajm niej

jed n ą  czy te ln iczk ę  przekonał siln ie  o 
j tem , że sprawa m a dw ie strony. Mo 
' g ę  się  m ylić. Ale tak ie  w rażen ie od­
niosłam  po przeczytan iu  teg o  artyku­
łu . Skąd to pochodzi —  zapytała z 

i n ag łą  gw ałtow n ością  — że ani jedna  
gazeta  robotn icza n ie  potrafi n igd y  
oddać spraw ied liw ości sw em u prze­
ciw n ik ow i?

— M yśli pani, że  in n e  g a z e ty  in a ­
czej postępują? — odparł z szy d er­
stw em .

— B yć m oże. Ale to m i je s t  w  tej 
ch w ili obojętnem ! My to je s te śm j ty ­
mi, k tórzy  u sta w iczn ie  o sp raw ied li­
w ości, uszanow aniu  i m iłości b liźn ie­
go m ów im y, a przytem  pozw alam y  
sob ie  w szy stk ich  ludzi, którzy się  nie  
zgadzają z nam i, całe k lasy  naszych  
w spółobyw ateli, oczerniać i spotw a­
rzać. N ie w  otw artej w a lce  zb liżam y  
się  do naszych  n iep rzyjació ł, lecz  m a­
now cam i, jat: ob łudnicy. My zaw sze  
w szy stk o  lep i-j w iem y  od naszych  
przeciw ników  i zalodw ie raczym y g n ie ­
w a ć  się  na nich. Przypom ina m i to 
słow a mojej cnotliw ej n au czycie lk i z 
d ziec in n ych  lat : „Mnie cieb ie żal, ale 
jestem  zm uszoną cię ukarać".

W harton p oczerw ien ia ł mim< w oli.
— D zięk u ję p a n i! — sk łon u  się  

je j. — Czy ma nu pani jeszcze  coś 
p ow ied zieć?  P on iew aż zaczęłaś pani 
łajać, w olałbym  od razu w szy stk o  u- 
słyszeó .

Spojrzała mu badawczo w  oczy .
—  D laczego  przód dworna dni a n i  

w ydrukow ałeś pan artykuł o w ła śc i­
cielach posiad łości w  W ost-Brooks- 
kire ?

W harton zm ieszał się.
— P o lega ł on m oże na n iepraw ­

dzie... ?
— T a k ! i w ed le  m ego zdania, pan  

sam w iedzia łeś o tem  doskonale.
— O ile  w iem , n ie zaw iera on nic

innego jak  spraw ozdanie, zgod n e z 
zapatryw aniam i pani z p rzeszłego  ro ­
ku — w yced ził zw olna.

To ją  ubodło. P rzech yliła  się  przez  
balustradę i rzuciła  k am yczek  w  w o ­
dę. W idział, jak ręka je j drżała.

I on p rzech y lił s ię  przez poręcz, 
tak, że g ło s ego  b y ł tuż koło jej 
ucha.

-  Czy pani chce się  ty lk o  ciąg le  
sprzeczać ze mną — szepnął. — ( zy  
pam  nio w ie, że nikom u na św iec ie  
n ie p ragnąłbym  się  iak  podobać, jak  
w łaśn ie  pani.

E dyta nie odpowiadała.
— Co się  tyczy  m ojej m ow y, to 

przecież pani sam a n ie m oże p rzy ­
puszczać, ażebym  w ierzy ł w w ykonal­
ność m ojego projektu ? — dodał z 
uśm iechem .

| — N ie w iem  o tem  — odparła
, oburzona i drugi kam yk c isn ęła  w  

^odę. — Tak to brzm iało przyn aj­
m niej .

{ — To je s t  w łaśn ie  mój ta lent, mój
; mały Carillon, jak b y  powi >dział Re- 
, nan. Ale m yśli pani, źe dopiero od 
pani, lub od kogo in n ego  pozw olę  
sobie m ów ić, ze  pora na tę  ustaw ę  
długo je szcze  n ie nad ejd zie?  O tem  
Wiem bardzo d o b r z e !

— Dlaczegóż w ięc w y g ła sza  pan  
kom edyańskie m ow y, oszu k u je  sw ych  
p rzyjació ł i w prow adza w  błąd Izbę?

Z radością zob aczy ł daw ne oznaki 
burzy Oczy je j cisk a ły  b łyskaw ice, 
tw arz bladła, to rum ien iła  się  g w a ł­
tow nie. N ig iy  n ie była  p iękniejszą, 
jak  w ów czas, g d y  się  gn iew ała .

(C. d. n.)
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cyę m ocarstw . W P etersburga n ie  sp o ­
dziew ano się  zapew ne tak iego  „bun­
tu" bułgarsk ich  kół rzą d o w y c h , w y ­
stępującego  w ruchach n iem al kurczo­
w ych . S to iło w  snać już poczuł, że z o- 

in ią  w łaściw ą  narodu igrać n iepodo- 
na, a obaw ia cię je szcze  gorszej za ­

leżn ości od caratu, — polem ika M i ­
ra  by ła  podobno do księcia  w y sto so ­
w ana.

R ów nocześn ie w y stąp iły  popularne 
s e r b s k i e  M ole N ow iny  z artykułem , 
dow odzącym , źe trzym anie z sąsiednie- 
m i A ustro-w ęgram i dla Serbii i  serbi- 
zm u ty lk o  korzystnem  być m oże. A w ięc  
p rzyszło ść  Serb ii ju ż  n ie za leży  w  zu­
p ełn ości od „w ielk iego  bratn iego na­
rodu słow iań sk iego  1“ P o lityk a  austro- 
w ęgiersk a  n ie  lic zy ła  na jak ąś choro­
b liw ą  sen tym en ta1 ność Serbii, ale hr. 
G ołuchow ski mi&ł prawo spodziew ać  
się, źe  prasa, serbska pożegna się  z po­
pularnym i dotychczas przesądam i i 
przyjdzie  do zastan ow ien ia  Się.

Podróż F a u r a  d o  B r e t a n i i  ma 
w ażne znaczen ie  p o lityczn e . Napoleon  
III. i  Mac M ahoń jak o  prezydent re­
p u b lik i b y li raz w  Bretanii, ale krótko, 
ja k  gd yb y  im  p ilno  co rychlej stam tąd  
się  w yn osić . Francuzi rasow i w ogóle  
n ie  radzi styk ać s ię  z m ieszkańcam i 
tej granitow ej ziem i. Lud to ce lty ck i, 
w ie m y  k rólestw u  i  K ościołow i i ani o 
republice, an i o szkole państw ow ej s ły ­
szeć  n ie  chce. W B retanii n ie czytu ją  
g a z e t p arysk ich , n aw et po francusku  
n ie  m ów ią, ty lk o  odw iecznem  b r e -  
z o u n e c ,  i  ubolew ają nad losem  sw o­
ich  dzieci, źe  od czasu przym usu szkol 
n eg o  zn iew o lon e  są zapoznaw ać się z 
galećem , językiem  znienaw 'dzonvch  
„Gallów". Bretar a w y sy ła  m on arch i­
stów  do Izb y  posłów  i senatu.

Podróżą Faura zam ierzono zjednać  
B retończyków  dla republik i. Trzem de­
putow anym  m onarch istycznym , m iędzy  
tym i ks. H u lsto w ’ zabroniono przem a  
w iać w  duchu antyrząd ow ym  do F au­
ra, w ręczy li mu przeto  m em oryał, w  
którym  p iszą : ,,L udność, której j e s te ­
śm y reprezentantam i, wrącej swojej 
m iłości o jczy zn y  n ’gd y  n ie oddziela  od 
sw ojej re lig ii, z której n ajw sp an ia lsze  
n atch n ien ie  sw oje czerp ie. Spodziew a  
s ię  ona od rządu uszanow ania dla t e ­
go, co jej j e s t  drogiem , dia p u b licznych  
m anifestacyj sw ego  nabożeństw a, dla  
sw oich  szk ó ł chrześcijańskich  (pryw a­
tn ych  pod kierunkiem  duchow ieństw a), 
dla zakonów , którym  ty le zaw dzięcza. 
R adziby oni upatryw ali w  odw idzinach, 
jak iem i nas zaszczycasz, rękojm ię p o ­
lity k i miru w ew n ętrzn ego  i p raw d zi­
w ej w oln ości sum ien ia11.

Rozwój japoMiej w n a i t i
k upieck iej.

Lwów d. 10 sierpnia.
I.

N ie dość m ieć przed sobą dokładne  
w iadom ości o w ypadkach b ieżących. 
Prócz zad ow olen ia  pospolitej c iekaw o­
śc i m ała b y łab y  stąd korzyść, je ż e li się  
nie zn a  gruntu  i t ła ,  z którego i na  
którem  w yp ad k i w yłan iają  się, ro zw i­
ja ją  i w  p rzyszłośc i rozw ijać się  m u­
szą. Od w ojn y ch ińsko japońsk iej w y ­
stąp iła  n ie  w ie lk a  co do obszaru, ale 
g ę sto  za ludniona Japonia w polityce  
św iata  jako czyn n ik  n ow y, którem u  
Europa zn aczen ie  i p ow agę w ie lk iego  
m ocarstw a przyznała. W obec tego  no­
w eg o  czynn ika  N iem cy u jrzały  się  
zn iew olon em i w yrzucić ansę z serca i 
p rzy łączyć się  do R o sy ’ i Francyi, a 
n aw et poprostu im  się  narzucić; i uj­
rzała  s ię  zm uszoną R osya ogrom ne  
sum y, które b y ły b y  p rzysp ieszy ły  bu ­
dow ę ko le i Syb irsk iej, obracać na 
u zb rojen ie  się  na dalekim  W schodzie.

I baczność Europy co do Japonii 
w ca le  n ie  ustanie. Ś w ie tn e  zw ycięstw a  
Japończyków  na ląd zie  i m orzu nie  
b y ły  ty lko  jakiem ś szczęściem  przy- 
padkow em , a le zapracow anem , naprzód  
obm yślanem  i sta teczn ie  p rzygotow y-  
w anem . A poza tern szczęściem  w ojen- 
nem  n ie  ukryw a się  op iesza łość, n ieu ­
dolność oryentalna. Japończycy  dokła­
d n ie stu d yow ali Europę, n iety lk o  z e ­
w n ętrzn e jej św ietn ości i cuda, ale 
d och od zili źródeł, z których w yp ływ a  
i  u trzym u je się  jej potęga. 7  całym  
zapałem  rzu cili s ię  do nauk, do prze­
m ysłu . i  państw o to, m ilitarną okryte  
chw ałą, ju ż  i  na polu m ateryalnem , 
k tóre je s t  ow em  źródłem  w ielk ości 
drobnej stosunkow o Europy, w y stęp u ­
j e  ju ż  n ie ty lk o  jak o  naśladow ca, nie  
ja k o  czyn n ik  b ierny, ale jak o  preten­
d ent do udziału  w  handlu i przem y­
śle  św iata , jako sk rzętn y  i ju ż  naw et 
gr  >źny konkurent z Europą i  Stanam i 
Z jednoczonem i. Z przerażeniem  sp o­
strzeżon o  się  w  N iem czech , B elgii, 
A n glii, Francyi, źe ci „Francuzi W scho 
d u “, których tak ch ętn ie  oprow adza­
no po fabrykach, k tórym  z ch e łp liw o ­
ścią  odsłaniano w sze lk ie  ta jn ik i fabry­
k a c j i , że  c* źó łtosk órcy , k tórych  do 
niedaw na ty lko  b io n zy  i  porcelanę  
starą podziw iano, a z n ich  3am ych so ­
b ie  żarty  strojono — źe ci n iep ok aźn i 
ciekaw scy  szercko rozw ierali oczy  n ie ­
ty lk o , aby podziw iać, ale aby dok ła­
d n ie zrozum ieć całość, poznać sz c z e ­
g ó ły , pozbierać próbki, a n astęp n ie  
zak u p yw ali m aszyn y europejskie, aby  
u sieb ie  takąż samą w y tw orzyć  p"acę 
m ateryalną i przy tam ości i  ob fitości 
a zm yśln ości sw o ich  dom orosłych ro­
b otn ik ów  sw em i fabrykaiRm i w yru go­
w ać ze  w schodniej Azy i  fabrykaty  
eu ro p ejsk ie , a naw et darzyć n iem i 
A frykę, A ustra lię  a n aw et A m erykę i  — 
Europę.

Ręka w  rękę z m aszyn ow ym  roz­
w ojem  p rzem ysłu  p ostęp u je  raźnie  
rozw ój kup ieck iej m arynarki ja p o ń ­
sk iej, aby n ieza leżn ie  od obcego po­
średnictw a, k tóreb y  g łów n ą  część z y s ­
k ów  poch łan ia ło  i m ogło  staw iać za ­
pory  zb y to w i fab ryk atów  japońskich,

m ożna w  całej p ełn i w y stą p ić  w z a ­
w od y  z handlem  państw  cy w ilizo w a ­
nych. I w łaśn ie na tern polu Japoń­
czy cy  cudów ju ż  dokazują, cudów  ka 
p ita łu , ja k ieg o  się  u Japończyków  nie 
spodziew ano i cudów  en erg ii św iad o­
mej celu  i środków. C zęstokroć  
ju ż , zw łaszcza  ostatm em i czasy  m ie ­
liśm y sposobność zw racać uw agę n i 
postępy i zab ieg i Japończyków  na po­
lu m arynarki kupieck iej, dow odzące  
nadto, że  Japończycy doskonale znają  
geografię  har.dio wą i kom unikacyjną, 
o co ich jeszcze  przed dw om a laty , 
przed rokiem , w cale — n ie posądzano.

P rzem ysłow i sw em u i handlow i 
zaw d zięcza  Europa sw oją ku lturę u- 
m ysłow ą i m atoryalną. P rzem ysł i han­
del dostarcza jej m ocarstw om  środków  
na n iesły ch a n e  k oszta  ich system u  
m ilitarnego. Pod ciężarem  m ilitaryzm u, 
bez w ojny, runąć będą m u sia ły  m o­
carstw a europejskie, k tórych  rejestr  
h andlow y w yk azyw ać będzie przez 
d łu ższy  czas passy  wa. W ogóle zaś 
przem ysł i handel m ocarstw  europej­
sk ich  runąć b ęd zie  m usiał, je ż e li  so- 
cyalna dem okracya, jeże li „zorganizo­
wani" robotn icy  w  zaślep ien iu  sw ojem  
nadal zechcą podryw ać źródła pracy, 
z k tórych  czerpią  sw oje utrzym anie, 
je ż e li  doprow adzony przez robotników  
do bankructw a fabrykant zam knie fabry­
kę. P ierw szy  p ew n ik  doskonale pojęli 
Japończycy  i w ed le tego  dzia ła ją ; a 
co do robotn ików  japońsk ich , je szcze  
w iele  w ody u p łyn ie  do m orza, zanim  
zm ieni się  ustrój sp o łeczeń stw a  jap oń ­
sk iego  i robotn ik  jap oń sk i zechce  
w ślad rozhukanych „tow arzyszy"  euro- 
pejsKich puścić się  na rozb icie w sz e l­
kiej pracy i w sze lk ieg o  społeczeństw a.

N adto posiada Japonia w sze lk ieg o  
rodzaju m ateryał surow y po częśc i w 
przedn iejszym  g a tu n k u , posiada  
w ęg ie l i żelazo. N iepew nem  ty lko  j e s z ­
cze je st, c zy  Japończyk  posiada  
sam odzielną, tw órczą s iłę  na polu  
przem ysłu  i  czy  potrafi dogodzić  
zm iennem u gu stow i ludów  i  krajów, z 
k tóremi chce zaw iązać sto su n k i han­
dlow e. J eże li tak, to  Europa otrzym a  
konkurenta pod każdym  ju ż  w zg lęd em  
groźnego.

Z A ntw erpii n iedaw no tem u w yru­
sz y ł p ierw szy  handlow y parow iec ja ­
poński „Tosam aru“ i fakt ten  p ow szech ­
ną obudził uw agę.

C iekaw e są dzieje rozw oju zam or­
sk iego  handlu jap oń sk iego  w edle  
rozpraw y baw iącego  w B erlin ie Ja­
pończyka Kisak Tamai ogłoszonej 
przed dw om a tygodniam i w  B r ,i .  Ta- 
gebtacie.

D aw nem i czasy  m iała Japonia sto ­
sunki .handlow e ty lk o  z Koreą i Chi­
nami ; zaglądać do dalszych  krajów i 
ku p czyć z n iem i zabronione b y ło  pod 
karą śm ierci. D opiero w  r. 1592 po­
zw olił tajkun  Taiko H ideyoski, zd o­
b yw ca Korei, handlow ać z w yspam i 
F ilipkiem i (obecnie posiad łość h i­
szpańska) i Indyam i i w  trzyn astu  la ­
tach ju ż  198 statków  japońsk ich  od  
było te  drogi. N astępca Taika, Toku- 
gaw a, obaw iając się, że cudzoziem cy  
coraz w ięcej napływ ać będą do Japo­
ni i - i  podbiją ją , w y p ęd ził z kraj i cu­
dzoziem ców , p rzed ew szystk iem  P ortu­
g a lczy k ó w  i pod karą śm ierci ponow ił 
zakaz żeg low an ia  dalej jak  do Clnn i 
Korei. I zakaz ten  obow iązyw ał nadal. 
Mimo to  ja k ie  sto  la t tem u p ew ien  
kupiec z Kaga potajem nie w ybierał 
się  do A m eryki północnej, ciągnąc  
zn aczn e zy sk i z teg o  handlu, ale gd y  
przypadkiem  przydybano u n ieg o  obce 
to w a .y , skazany zosta ł na śm ierć i 
stracony. Tak w ięc żeg larzy  ja p o ń ­
sk ich  opuściła  ochota do zapuszczania  
się  poza Chiny i Koreę, aż nareszcie  
p rzyszed ł rok 1868, który Japonię o- 
tw orzy ł dla k u ltury  europejsskiej.

Za czął się  ogrom ny przew rót w  
Japonii, a zarazem  rozkw it japońskiej 
m arynarki kupieckiej. Już w r. 1872 
p ow sta ło  p ierw sze jap oń sk ie  tow arzyst­
wo żeg lu g i, Jubin-Z io-K isson-K w oiska, 
o słabych  zrazu funduszach , tak że  
sta tk i a n g ie lsk ie  i am erykańskie n ie  
ty lk o  zam orski handel Japonii, ale i 
ż e g lu g ę  przybrzeżna opanow ały. W r. 
1874 za łoży ł n iezam ożny, ale en erg icz ­
ny i  rozum ny samuraj (szlachcic, d w o ­
rzanin) Iw asaki drugie  tow arzystw o  
żeg lu g i, M itsu-B ihki-K w oiska, które 
w n et s ię  rozw in ęło  i  p ierw sze to w a ­
rzy stw o  z n iein  się zlało. W ielce ko­
rzystn ą  b y ła  dlań w ojna z C hińczyka­
m i na Form ozie w  r. 1875, Iw asaki bo­
w iem  zakupił w ie le  okrętów  i objął 
transporty tej k am panii; to b y ł p o ­
czątek  jeg o  n iezm iernych  bogactw  
dzisiejszych . N astęp n ie  w ie lk ie  iutere- 
sa zrobiła japońska m arynarka k u p iec­
ka w  r. 1877 podczas pow stania taj ku­
na w  K iashin, jakoż i w ted y  tow a  
rzystw o  w spom niane ogrom ni" swoją  
flotę pom nożyło .

W p ięć  la t później pow stało z in i- 
cy a ty w y  w icem inistra ii-, ndlu i rolnic 
tw a, p óźn iejszego  po.-i-i w B erlinie, 
w icehr. S in agaw a , n ow e tow arzystw o, 
K iodo-U lnyin-K w oiska, k tóre się  j e ­
dnak, robiąc M itsu-Bihki-K  w oiska przez  
trzy  lata silną , zbaw ienną konkuren- 
cyę, z nią się  w  r. 188o zlało. Odtąd 
całe to  tow arzystw o przybrało nazw ę  
N ippon-Y usen-K w oiska ; do n iego  n a ­
leży  sta tek  „Tosam aru," który, jak  
w spom nieliśm y, p ierw szy  pop łynął do 
E uropy. Tym  okrętem  poczęła Japonia  
w  u b ieg ły ch  w łaśn ie  m iesiącach b ez ­
pośrednie stosu n k i handlow e, a zara­
zem  i w alk ę konkurencyjną z Europą, 
a ju ż  poprzód M itsu-B ihki K w oiska, 
przy  poparciu ze  strony rządu, w ypar­
ła  była  tow arzystw a am erykańskie i 
an g-elsk ą  P. O. Com pany z ż e g lu g i na 
w ybrzeżach  Japonii.

Diamenty na Uralu.
W o sta tn ich  czasach rob otn icy  gór­

n iczy  w  k op aln iach  z ło ta  coraz c zę ­
ściej zn ajd ow ali dyam en ty  na Uralu. 
N iedaw no tem u zn a leź li w pobliżu

K ołtysz p ięć bardzo dużych dyam en- 
tów . W N iżnym  T agile m ieszka g eo ­
lo g  Szoryn , w łaścic ie l najpiękn: ejszej 
k o lek cy i rosyjsk ich  drogich kam ieni. 
P ew nego razu p rzy n ió sł do n ieg o  
chłop kam ień, który, jak  się  pokazało  
następn ie, był dyam entem , w ażącym  
pół karata. Jak zapew nia w ieśniak, 
zn alazł on w  polu dwa k a m ien ie ; e- 
den trzy  razy w ięk szy  od d rugiego . 
W drodze zg u b ił w ięk szy , u m ieszczo ­
n y  w  zaw in ięciu  rękawa. J eże li k a­
m ień  zgub iony, jak  zapew niał chłop, 
był zu p ełn ie  podobny do p rzyn iesio ­
nego , byłby to dyam ent w agi l l/2 ka­
rata, a w .ęc  stanow iłby  k lejnot b a r ­
dzo cenny.

W roku zesz łym  sprow adził rząd z 
przylądka Dobrej N adziei w zory dya- 
m entów  surow ych , tj. tak ich , j  kie 
spotykane byw ają najczęściej w afry­
kańskich kopalniach dyam entów . P rzy­
słane 60 ziarn za cen ę  385 rs. w ypra­
w iono na Ural w celu  rozdania b ez­
p łatn ie  kopaczom  złota, aby obeznać  
ich z w ygląd em  dyam entu w stan ie  
surow ym , g d y ż  przy przem yw aniu  
piasku z ło tod ajn ego  spotykane byw ają  
okruchy różnych m inerałów , a m ięd zy  
niem i i dyam entów . Bardzo je s t  m o­
ż liw e , że  przy wracaniu uu ag i na za­
w artość p iasków  zło tych  dyam enty  
spotykane będą coraz częśc iej. N ajsku­
teczn ie jszą  zaś drogą do w yn alezien ia  
kopalni dyam entów  b yłob y w yzn acza ­
n ie nagród na k a żd y  dyam ent znale­
z iony. D ziś robotn icy  w  przem yw al- 
niach  piasku z ło teg o  n ;e zw racają u- 
w agi na leżące przed n iem i m inerały, 
bo n ie są tem  bezpośrednio zain tere­
sow ani.

Skąpe dotychczas rezu lta ty  p o szu ­
k iw ań dyam en tów  na Uralu n ie u p o­
w ażniają do tw ierd zen ia , iż  na Uralu  
n ie ma kopaln i dyam entów , o c z y w i­
ście kopalni tak obfiitej, aby opłaciła  
się jej eksploatacya. Co rok na Uralu 
znajdow ane są now e k ryszta ły  i w  n o ­
w ych  m iejscach. D otychczasow e po­
szuk iw ania  prow adzono b y ły  pob ież­
nie, tan im  kosztem , choć napotykane  
tu  i ow d zie  dyam en ty  każą przypu­
szczać istn ien ie  obfitszych  kopalni w  
pobliżu . Raz zn a lez io n y  dyam ent opła­
cać oię b ędzie  sow icie.

N ie n a leży  zapom inać, iż  p ierw sze  
dyam enty  w  A fryce znaleziono w roku  
1861 i  źe  do ch w il ostatn ich , t. j . w  
ciągu  30 lat, otrzym ano razem  około  
10 ty s ię c y  k ilogram ów  dyam entów  a- 
frykańskich . Całą tę  t r z , d z iesto le tn ią  
produkcyę m oźnaby zm ieścić  w  sk rzyn ­
ce mającej m etr szerokości i w y so k o ­
śc i i około  dw óch  m etrów  d ługości. 
B razylia, g łów na przed A fryką dostar­
czycielk a  dyam entów , w ciągu 150 lat 
dała około  150 pudów  tych  drogich  
kam ieni. Ś w iadectw  lu d zi nauki, prze­
m aw iających za m ożliw ością  zn a lez ie ­
nia kopalni dyam entów  na Uralu, n ie  
brak. W r. 1826 profesor uniwersj^te- 
tu dorpackiego, Eugelhardt, n ajzu p eł­
niej seryo p otw ierd ził m ożliw ość przy- 
pusz zenia. S łyn n y  A leksander H um ­
boldt, udając się  na w ypraw ę nauko­
wą na Ural, podaielił to  zdanie. Wr d.

czerw ca 1829 zn a lez ion o  p ierw szy  
na U ia lu  dyam ent, w  kopalniach z ło ­
ta adoifskich , n a leżących  do hr. Po- 
lier, o 200 w iorst od Perm u. W tem  
sam em  m iejscu  w ciągu  roku zn a le­
ziono jeszcze  7 dyam entów . O gółem  
liczba dyam entów , zn alezion ych  na 
Uralu, dochodzi do 48, z których  trzy  
p rzew yższają  w ag ą  trzy  karaty. W e­
dług sp isu  dyam entów , w ykopanych  
w  całej R osyi kam ieni tych  w yd ob y­
to  131, ogólnej w agi 60 karatów. W 
r 1831 cztery  dyam enty  znaleziono na 
stoku zachodnim  Uralu, o 15 w iorst 
od E katerynburga, w  p .asku  z łotym , 
należącym  do kupca Kazanowa. Jeden  
z tych dyam entów  znajduje się  w m u­
zeum  in sty tu tu  górn iczego  w P eters­
burgu.

Za każdym  razem  po zn a lezien iu  
cennych kam ien i rząd rosyjsk i zaczy­
nał p ilne poszuk iw ania i w  pań stw o­
w ych zakładach g órn iczych . Jednakże  
d op ieio  w roku 1838 z piasku z ło to ­
dajnego w ym yto  p ierw szy  dyam ent w  
kopalni rządow ej. S tało  się  to w  ho 
robłagodackim  okręgu górn iczym  w  ko­
palniach z ło tego  piasku w zd łu ż r z e ­
czki K uszajki, odległej od kuw szj ń- 
sk iego  zakładn górn iczego  o 25 w iorst, 
w e w schodniej częśc i Uralu. D yam eut 
ten, wragi 7/16 karata, j e s t  zu p ełn ie  bez­
barwny, 3im ie b łyszczący , ma form ę  
k ryszta łu . W roku następnym  w  za ­
k ładzie górn iczym  lltab an ow sk im , w 
pow iecie w ierchnieuralsk im , w  guber- 
nii orenburskiej, w ym yto  znów  jeden  
k ryszta ł dyam entu w ag i 7/8 karata. Na 
tem  sk oń czy ło  się  w  ow ych czasach. 
W iadomo, źe Ural ma pod w zg lęd em  
g  -.logicznym w ie lk ie  podobieństw o z 
andyjsk iem i Kordylieram i, i źe  w  pa­
śm ie gór uralskieh znajdują się  prawie  
te s a m e  m inerały, co w B ra zy li-

Dane g eo lo g iczn e  w skazują m ożli­
wość istn ien ia  dyam entów  i  na z ie ­
miach O renburskiego w ojska k ozack ie­
go, w  okolicach rzeczek  Sanarki i Ka- 
m enki. Jakoż w r. z. stu d en t in s ty ­
tu tu  górn iczego , Linder, znalazł tam  
dyam ent w agi 1ji karata. M iejscow ość  
tę profesor K okszarow n azw ał „Bra­
zy lią  rosyjską".

K R O N I K A .
Lw ów  d. 10. sierpnia.

Po ukończeniu studyum p. W. Stanka 
„Emigracyą do Brazylii" rozpoczniemy druk 

nadzwyczaj ciekawych i z werwą pisanych 
„Listów z Turcyi" znaśomitego naszego po­
dróżnika dr. Emila Habdank Dunikowskiego, 
który wezwany przez Bank ottomański dla 
zbadania terenów naftowych, bawi obecnie 
w tJskiib.

Mianowania. Naczelnikami sądów po-1 
wiatowych mianowani zos'ali Stefan S;elecki 
z Uhnowa dla Jaworowa, Leon Mał symo- 
wicz ze Stryja dla Rvmanowa, Rudolf Jac­

kowski z Sambora dla Podhajec i Antoni 
Niweliński z Chodorowa dla Grzymałowa.

Minister sprawiedliwości zamianował sę­
dziego pow. Zachariasza Bohosiewicza w Sto- 
rożyńcach radcą sądu krajowego, pozostawia­
jąc go w dotychczasowem miejscu urzędo­
wania jako naczelnika sądu powiatowego.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwo­
ści przeniósł naczelnika sądu powiatowego w 
Rymanowie radcę sądowego Ludwika Hubla 
z Rymanowa do Bóbrki i naczelnika sądu 
powiatowego Ludwika Eisulta z Grzymałowa 
do Halicza.

Egzamina dojrzałości w gimnazyach 
lwowskich odbędą s ię : w gimnazyum aka-
demiekiem dnia 21 września (poprawcze i 
całe), w gimnazyum IV dnia 24 września 
(poprawcze), w gimnazyum Franciszka Jó 
zefa dnia 17 września (poprawcze i całe), 
w gimnazyum II dnia 24 września (po­
prawcze i całe). W szkole realnej odbędą 
się egramina poprawcze i całe dnia 12 
września.

Kurs geometrów m ierniczych. Mi­
nisterstwo oświaty zezwoliło na otwarcie przy 
politechnice lwowskiej z początkiem roku 
szkolnego 1896/7 dwuletniego kursu dla 
wykształcenia geometrów mierniczycn. Pro­
gram kursu tego zawarty jest w programie 
szkoły politechnicznej na rok nowy 1896/7. 
Wpisy na zimowe półrocze tego kursu przyj­
mować będzie rektorat od d. 1 do 15 pa­
ździernika br

Z Przem yśla donosi K u r y  er lwowski. 
że po wczorajszym wiecu radykałów, rozwią­
zanym przez komisarza rządowego, areszt® 
wany został poseł do Sejmu Nowakowski za 
opór władzy.

Ochrona robotników. W zeszłym ty 
godniu w Tarnopolu załamało się rusztowa­
nie przy budowie nowego „heizhausu“ na 
dworcu kolejowym a to pod ciężarem wiel­
kiego kamienia. Z rusztowaniem zapadli się 
też dwaj robotnicy, z których jeden we dwa 
dni później z powodu poniesionych uszko­
dzeń ducha wyzionął, a drugi jest poważnie 
potłuczony. Nie pierwsza to śmierć robotnika 
przy budowie kolei tarnopolskiej.

Z pod Dnlib otrzymaliśmy od kilku 
stron skargi i wyrazy żalu, że jakkolwiek 
prawie już od dwu miesięcy w Strzeliskach 
nowych wszystko jest przygotowane do o- 
twarcia stacyi telegraficznej, aparaty są go- 
owe, druty z Bóbrki pociąguięte itp. — to 

jednak otwarcie urzędu telegraficznego ulega 
ciągłej zwłoce, rzekomo z braku urzędnika 
telegraficznego. Ponieważ jednak tamta oko­
lica skąpo jest obdarzona środkami komuni- 
kacyjnemi, z niektórych miejscowości i dwie 
mile posyłać potrzeba do najbliższego urzę­
du telegraficznego, przeto tem bardziej przy­
spieszone być powinno otwarcie stacyi tele­
graficznej w Strzeliskach nowych. O to pro­
szą okoliczni obywatele, przemysłowcy i kup­
cy i nie wątpią, że dyrekeya poczt, tak rze­
telnie dbała o rozwój sieci pocztowej i tele­
graficznej w Galicyi, tę prośbę ich rychło 
załatwi.

Z Czerwonogrodu pow. Tłuste piszą 
nam: Po długotrwałej posusze nawiedziła 
nas dnia 6. bm. o godz. 6. wieczorem stra­
szna burza z gradem, która wprawdzie tylko 
sześć minut trwała, ale wyrządziła olbrzy­
mie szkody. Pozrywała dachy z chałup i za­
budowań we wsi a w polu zniszczyła wszy­
stko, co jeszcze tkało na pniu, jak owsy, 
ezmienia, kukurudzę i tytoń. Grad, który 
sięgał nieraz wielkości gołębiego jaja, zabił 
jednego chłopaka, a mnóstwo ludzi pokale­
czył. Także i bydło wiele od gradu ucier­
piało. W lasach znaleziono 70 letnie dęby 
na nół połamane i powyrywane. Szkody na 
razie obliczyć nie możua, tak jest ogromną.

Ekscesy żołnierskie w różnych miej­
scowościach naszego kraju, nie mają końca. 
Ustawicznie przychodzą doniesienia o nadu­
życiach i awanturach wywoływanych przez 
żołnierze, a nie rzadko kończą się one śmier 
cią niewinnych osób. Obecnie donoszą z 
Krzeszowic,' iż podczas jarmarku artylerya 
najechała na tłum ludzi, przyczem jedna ko 
bieta dosiała się pod koła i na miejscu za­
bitą została.

Śmierć w płomieniach. W Kar- 
niowcach w powiecie chrzanowskim pozosta­
wiła włościanka Anna Pilarczyk w zamknię- 
tew pomieszkaniu bez żadnego dozoru troje 
diieoi, z których najstarsze liczyło niespełna 
5 iut. Dzieci bawiąc się zapałkami, wznie­
ciły ogień, od którego zapaliła się pościel, a 
dym udusił wszystkie troje dzieci.

Z Zakopanego piszą do warszawskiego 
Słowa. Żal się poprostu robi, gdy porówna­
my nieporadność naszą z energią naszych 
sąsiadów Węgrów. Kiedy byliśmy zeszłego 
r«ku w Szczyrbie w miesiącu sierpniu, opo­
wiadał nam rządca Lajosz, że ze stacyi ko­
lejowej miasta Ozorby będzie wybudowana do 
miejsca kąpielowego nad jeziorkiem Szczyrb- 
fkiem kolej zębata; otwarcie jej zapowie- 
.ział na lipiec następnego roku, to jest 
1896. Myślałem, że to zwykła obiecanka i 
reklama. Tymczasem wszystko to prawda i 
jaż urzeczywistniona. Kolej zębata podchodzi 
pod sam hotel główny, a stacya leży na 
norenie jeziora na wysokości 1351 metr. 
ponad poziom morza, to jest prawie na wy­
sokości „Morskiego Oka" (1387 m.). Kied; 
vięc Węgrzy mogą się dostać koleją w sam 
ńodek Tatr, to my jesteśmy z naszą Cfia 
jówką oddaleni o 6 mil od Zakopanego, a 
4ąd od „Morskiego Oka" mniej więcej o 
izień uciążliwej pieszej drogi. Jestto znowu 

llustracya, jak wielką krzywdą jest dla nas 
iponowne odłożenie ad calendas graccas bu­
dowy kolei z Chabówki do Zakopanego

W Radowcach na Bukowinie sroźyła 
się w nocy z 7- na 8. bm. tak ogromna na­
wałnica, jakiej najstarsi Indzie nie pamiętają. 
Błyskawice nie ustawały ani na chwilę. Pio­
run zapalił zabudowania Winkelbauera, a 
pożar, który się szybko rozszerzył, pochłonął 
całe domowstt.o. Wśród mieszkańców Rado- 
wiec panowała prawdziwa panika, przygoto­
wywano się już nawet do gremialnej ucie­
czki w lasy okoliczne.

Kradzież w muzeum narodowem 
w Krakowie. Sprawa kradzieży w muzeum 
naród owem w Krakowie miała w piątek 
swój epilog w sądzie karnym. Jak już po­
daliśmy, dokonano w miesiącach lutym i 
marcu br. kradzieży kilku pierścionków z 
gablotek w muzeum narodowem, a między 
innemi dostrzeżono brak cennej pamiątki hi­
storycznej, mianowicie obrączk: złotej z na­
pisem wewnątrz: „Ojczyznaobrońcy swemu", 
a wewnątrz: „T. K. 1794". Obrączkę tę i 
pięć innych pierścieni wyciągnięto z uchylo­

nych gablotek, za pomocą zakrzywionego 
drutu, który znaleziono ukryty w sali mu­
zeum. Pierwotnie podejrzenie padło na słu­
żącego muzeum, dalsze jednak dochodzenia, 
dokonane przez policyę wykazały, że istotnym 
sprawcą kradzieży był Antoni Kazimierz 
Klimczak, lat 21 liczący, rodem z Warsza­
wy, subjekt handlowy, którego jeden ze 
świadków znał w Warszawie pod nazw.skiem 
Nowakowskiego. Śledztwo wykazało, że trzy 
pierścienie zastawił Klimczak w krakowskiej 
Kasie oszczędności. Obrączkę kościuszkowską 
zaś zastawił w Banku Pobożnym za 3 zł. 
Klimczak przychodził do muzeum ubrany w 
płaszcz z peleryną, która widocznie służyła 
mu do ukrycia manipulacyj złodziejskich, 
jakie uskuteczniał przy podważaniu gablotek 
i przy wyciąganiu z nich pierścieni. W mu­
zeum przebywał całemi godzinami, oglądając 
pilnie przedmioty. Zaczepiouy przez dyrekto­
ra muzeum, tak zręcznie umiał się tłóma- 
czyć, iż wszelkie podejrzenie od siebie odsu­
wał. Przyaresztowany zapierał się stanowczo 
i dopiero w ostatniej chwili przyznał się do 
kradzieży. Wobee zeznania obwinionego, try 
bunał skazał Antoniego Klimczaka na pół­
tora roku ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co miesiąc.

Sprzedaż dóbr poradzi w illo  wskicli. 
Czytamy w K ra ju  petersburskim : W pierw­
szych dniach sierpnia st. st. ma nastąpić 
ostateczna likwidacya majątków księżnej 
Ilohenlohe, żony Kanclerza państwa niemie­
ckiego. W tym celu oboje księstwo na pe­
wien czas zjeżdżają do Wilna. Podobno 
księżna zatrzymała tylko dobra: Werki,
Lubicz i Naliboki, wszystkie inne zaś zo­
stały sprzedane. Z powodu zniesienia głó­
wnego zarządu, oficyaliści mają otrzymać 
gratyfikacje.

Połączenie kolejowe Lwowa z W ar­
szawą. Słowo  warszawskie pisze: Projekto- 
waua od dłuższego czasu tudowa nowej linii 
kolejowej, mającej łączyć stacyę kolei nad­
wiślańskiej z granicą austryacką, może na­
reszcie wejdzie w wykonanie. Obecnie doko­
nywane są studya inżyuierskie, które dopro­
wadzono do osady Wojsławice, skąd dalszy 
kierunek linii tej zwrócony będzie na osadę 
Grabowice, oraz wsie Turobin, Mircze, Potu- 
rzyn do Tomaszowa i Bełżca. Z wymienio­
nych powyżej miejscowości, w Mirczu i Po 
turzynie zuajdują się fabryki cukru, dla któ­
rych przeprowadzenie linii kolejowej będzie 
nie małego znaczenia.

Piękna wycieczka. Dnia 24 z. m. 
wyjechali ze Lwowa cykliści pp. K. Bor­
kowski i J Pieniążek koleją do Rzeszowa 
skąd już na bicyklach wyruszyli przez Nisko 
i Nadbrzezie do Sandomierza. Następnie 
statkiem parowym pojechali Wisłą do War­
szawy W Warszawie zabawili nasi cykliści 
pięć dni, poczem koleją udali się do Ale­
ksandrowa, a stąd już ciągle na bicyklu do 
Torunia, Ostaszewa, Grudziądza, Gdańsl ,, 
Znppct i Heli. Z Heli zawiadamiają nas 
dzielni podróżnicy, że podróż wiedzie się im 
doskonale a po powrocie podzielą się z nami 
swemi wrażeniami.

Miasteczko Szczedryn w gubernii 
mińskiej, spłonęło do szczętu. Ogień podło 
żyli niewyśledzeni sprawcy na wszystkich 
stronach miasta. Ratunek uył niemożliwy. 
Ośm osób zginęło w płomieniach.

Szczegóły o śm ierci ks. K onstan­
tego R eya Do Rzymu nadeszły bliższe 
szczegóły o nagłym zgonie ks. Reya, wy­
słanego przez komitet dam rzymsb eh do A- 
bisynii dla niesieuia pomooy jeńcom wło­
skim. Jak wiadomo ks. Rey spotkał się z 
msgrew Macario (wysłanym celem wyzwo­
lenia jeńców przez Stolicę apostolską) w 
Port Said, poczem razem popłynęli do Gi- 
buti, skąd karawaną ruszyli w głąb Szoi. 
Ks. Rry zaraz w początku podróży zaczął 
niedomagać, schudł, zbielała mu broda, był 
zmęczouy, widocznie klimat afrykański dzia­
łał odrazu zabójczo. Lepiej znosili gorąco i 
trudy towarzysze wyprawy,

Radzono tedy odrazu ks Reyowi, aby 
zaniechał dalszej drogi, aby pozostał w Gi- 
buti, gdzie mógł byó pomocnym przy eks- 
pedycyi niewysłanych jeszcze pakunków, 
które miały ciągnąć za główną karawaną. 
Ale Rey nie chciał o tem słyszeć. Tym spo­
sobem dnia 4 Jipca misya wyruszyła, wioząc 
tylko 7000 . stów do żołnierzy. Przodem na 
dwóch wózkach jechali msgr. Macario i ks. 
Rey, sekretarz patryarchy Macaria, Salama, 
zaś ks. Oudin i inni jechali na nnłach 
z tyłu.

Za nimi miała ruszyć karawana wiełbłą- 
dów z lekarstwami, prowizyami, paszą, ubra­
niem. Cała karawana składała się z 10 mu­
łów, 16 wielbłądów. 16 najętych żołnierzy, 
16 ludzi przy wielbłądach i z kilku sług 
somalisów. O 4 kilometry od Gibuti kara­
wana wypoczęła po raz pierwszy, gdyż już 
noc zapadła. Gorąco było tropikalne, podró­
żni poszli spać pod namiotami. Nad ranem 
karawana z pakunkami jeszcze nie nadeszła 
z powodu rozmaitych przeszkód, pomimo te­
go ks. Rey kazał zwinąć namioty, odprawił 
mszę św., po nim ks. Oudin. Tymczasem u- 
pał zapanował straszliwy. Pod namiotami 
było około -{- 55° C. w yjęto ładunki ze 
strzelb i rewolwerów z obawy, aby rozpalo­
ne lufy nie spowodowały wybuchu.

Gdy ks. Rey, mgr. Macario i ks. Oud'n 
stali jeszcze pod namiotem, przybiegł jeden 
ze służby z wiadomością, iż sługa Reya, 
Oscar Paul, zgodzony w Neapolu, zachoro­
wał. Ale i ks. Rey czuł się już nie dobrze, 
nie poszedł do słngi, tylko się położył. Wy­
słano po lekarza do Gibuti, ale go nie by­
ło, przytył natomiast ks. Abadie, Erancuz, 
mieszkający w Gibuti. Zastał już Oskara 
Raula umierającego. Pomyślano wtedy o 
przeniesieniu ks. Reya do Gibuti; wsadzono 
go na wózek, a mgr. Macario odwiózł go 
nie opuszczając na chwilę. W Gibuti dr. 
Laroud przybiegł do łoża chorego i przeko­
nał się zaraz o grożącem niebezpieczeństwie, 
krytykował nade wszystko tryb życia, który 
podróżni zach wywali podczas podróży, nie 
mając żadnego doświadczenia co do klimatu 
afrykańskiego.

Ks. Oudin został na przystanku z kara­
waną; dostał wezwanie, aby wrócił do Gi­
buti. Zawinąwszy w prześcieradło ciało O 
skara, zabrał je z sobą i powrócił. Zr stał 
on już ks. Reya konającego. Ks. Rey stra­
cił przytomność; otaczali go mgr. Macario 
i dr. Lafoud. Wszelkie wysiłki, aby go przy 
wrócić do zmysłów nyły daremne; zaraz po 
północy d. 6 lipca skonał. Po kilku godzi­
nach ciało ks Reya. które w gorącu tropi-

kalnem zaraz psuć sic zaczęło, zostało po­
grzebane na cmentarzu w Gibuti, obok jego 
sługi Oskara Raula.

Sprawa Lothaire’a. Oficer belgijski, 
porucznik Lothaire, pozostający w służbie 
państwa niezawisłego Kongo, które mu po­
wierzyło funkeye komisarza jeneralnego okrę­
gu arabskiego, po wzięciu do niewoli i stra­
ceniu dowódcy arabów, Kibonghe, znalazł w 
bagażach tego ostatniego listy i papiery, do­
wodzące, iż eks.-misyonarz angielski, osta­
tnio kupiec, Stokes, był w porozumieniu z 
powstańcami. Dowiedziawszy się z tejże ko- 
respondencyi, iż Stokes idzie na pomoc Ki­
bonghe, polecił jednemu ze swych adjutan- 
tów, porucznikowi Henry, dogonić na czele 
oddziału zbrojnego karawanę misyonarza i 
schytać Stokesa. Jakoż w d. 8 stycznia 1895 
r. Stokes wzięty był do niewoli w Kilonga- 
Longa i sprowadzony do kwatery głiwnej 
wojska belgijskiego. W obronie swojej, na­
kreślonej na piśmie, przyznał się do dostar­
czania broni Arabom powstańczym, wiodą­
cym od pewnego czasu wojnę z państwem 
Kongo. Porucznik Lotha.re zebrał sąd wo­
jenny i skazał Stokesa na powieszenie w 
ciągu 24 godzin. W d. 15 stycznia wyrok 
został wykonany. Wiadomość o śmierci Sio- 
kesa dostała się do Europy po sześciu mie­
siącach. Lord Rosebery, ówczesny prenfer 
angielski, zażedał wyjaśnień od rządu Kon­
go. Po rozpatrzeniu sprawy uznano, iż poru­
cznik Lothaire przekroczył zakres swojej 
władzy, gdy nie pozwolił Stckisowi apelować 
do instancyi wyższej w Borna. W obec tego 
rząd angielski zażądał, aby państwo Kongo 
wypłaciło rodzinie powieszonego 175.000  
fr. i zwróciło jej bagaże Stokesa, zawierają­
ce towary wartości kilkudziesięciu tysięcy 
franków. Lord Salisbury, który po lordzie 
Roseberym objął rządy w Anglii, poszedł 
jeszcze dalej, żądał bowiem, aby porucznik 
Lothaire był surowo ukarany za powiesze­
nie poddanego angielskiego. Sprawa była 
przedmiotem długich rokowań dyplomaty­
cznych, które skomplikowały się przez wy­
stąpienie rządu niemieckiego. Stokes, porzu­
ciwszy zawód misyonarza angielsk ego, wziął 
się do handlu i stanął na czele biura han­
dlowego, w którem pracowali przeważnie 
Niemcy. Otóż rząd niemiecki, uznając wyrok 
przez Lothaire’a za niesłuszny, domagał się 
wynagrodzenia urzędników, pracujących u 
Stokesa, jako pokrzywdzonych przez śmierć 
szefa. Koniec końców państwo Kongo, a ra­
czej protektor tegoż państwa, król Leopold 
belgijski musiał zapłacić za powieszenie 
Stokesa sumę 140.000 fr. Tymczasem poru­
cznik Lothaire wojował w dalszym ciągu z 
Arabami w Afryce. Po podbiciu bogatych i 
ludnych plemion w Aruwimi górnem, dowie­
dział się po powrocie do stanicy Falis, gdzie 
była główna kwatera okręgu arabskiego, iż 
żołnierze z okręgu Lalurbeurg (Kassai) pod­
nieśli bunt przeciwko swym oficerom i dążą 
na gi anice swojego okręgu, aby tam połą­
czyć się z plemionami powstańczemi w pro- 
wincyi Manyema, gdzie od r. 1892 Arabo­
wie prowadzą operacye wojenne. Natych­
miast Lothaire, nie zważając na znużenie po 
poprzedniej wyprawie, puścił się w pogoń 
za zbuntowanem wojskiem, stoczył kilka bi­
tew zwycięsko, otrzymał ciężką ranę i zmusił 
pobitych do zupełnego posłuszeństwa. Zasłu­
żył się więc państwu Kongo dobrze. W  tym 
samym czasie diszła do Aruwimi wiedomoćć 
o zabiegach rządów angielskiego i niemiec­
kiego. Jednocześnie nadeszło wezwanie, aby 
porucznik Lothaire stawił się przed trybuna­
łem w Boma, jako oskarżony o przekrocze­
nie władzy. Natychmiast porucznik opuścił 
Kongo i stanał przed sądem. Sprawa trwała 
trzy dni. Ani jeden z prokuratorów sądu 
miejscowego nie chciał wnieść aktu oskarże­
nia, funkeye przeto oskarżyciela publicznego 
pełnił sekretarz jeneralny rządu kongoskiego. 
kapitan Ghislain. Obronę porucznika Lothai- 
ra wziął na siebie jeden z sędziów trybuna­
łu miejscowego, Descaghe, ktury wziął dy- 
misyę wyłącznie w celu podjęcia się obrony, 
jak mówił, dobrej sprawy. Znaczna liczba 
świadków, wezwana z Górrego Kongo, skła­
dała zeznania. Ostatecznie jąd uznał, iż 
miał prawe traktować Stokesa jako intruza, 
uprawiającego dla korzyści osobistej zawód 
podszczuwania pomiędzy powstańcami a woj­
skiem Kongo i jednomyśluie uwolnił podsą- 
dneeo od odpowiedzialności.

Oczywiście nie podobało się to Anglii, 
której poddani przy każdej sposobności zwy­
kli wichrzyć i z każdej mętnej wody tłuste 
dla siebie łowić ryby. Rząd angielski zaią- 
dat, aby sprawę oddano pod sąd drugiej 
instancyi w Brukseli. Tak też będzie. Po­
rucznik Lothaire stanie przed sądem instan­
cyi wyższej — i jak zapewniają znawcy 
prawa międzynarodowego, a na prawie mię- 
dzynarodowem opiera się oskarżenie — bę­
dzie i w drugiej instancyi uniewinniony je­
dnomyślnie. Sprawa nie zasługiwałaby na 
baczniejszą uwagę, gdyby nie wvśw;etlała, 
jak wielu Auglików i Niemców czerpie 
środki utrzymania z odgrywania dwuznacznej 
roli wszędzie, gdziekolwiek „dwóch się kłó­
ci", przyczem w myśl przysłowia trzeci ko­
rzystać powinien. Gdziekolwiek rozstrzygają 
się spory międzynarodowe, znajdziecie na 
uboczu Anglika lub Niemca, których podtrzy­
muje bezowocny często upór ciemnych ple­
mion, aby ich kosztem ładować kieszeń zło­
tem za sprzedane liche karabiny ab lichszą 
jeszcze amunicyę. Od czasu do czasu nieto­
perzowy ten proceder skórą własną przypła­
cić trzeba, jak się to zdarzyło Stokesowi, 
ale nie zraza to chciwych na grosz synów 
Albionu lub niemieckiego „Vaterlandu“. Na 
miejsce jednego, który dostał się na szu­
bienicę, stają setki spekulantów, którzy z do­
świadczenia swych poprzedników czerpią 
wskazówki, jak od stryczka wywijać się 
trzeba. (Patrz telegramy).

R osy jsk a  p o liey a . Kiedy car Aleksan­
der II bawił w Wizbadenie, przydzielony był 
do jego boku jako strażnik bezpieczeństws 
pruski urzędnik p. Ganaers. Otóż we wspo­
mnieniach swoich twierdzi on, iż źródłem 
ciągłych nieprzyjemności dla delegatów pru­
skiej policyi przy całej zresztą uprzejmości 
M( skali, było natarczywe żądanie, aby tego 
lub owego, co się im wydawał podejrzanym 
bez długich korowodów pakować do kozy na 
czas pobytu cara w danym miejscu. Nic nie 
pomagały przedstawienia, że to tak bez po­
mocy prawa nie, da się załatwić. Skarżyli 
się na to Moskale u prezydenta policyi ber- 
l.ńskiej, u kanclerza ale nie iJe pomogło, u 
choć wreszcie rosyjski ambasador wytłóma- 
czył Moskalom z otoczenia carskiego, że
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istotnie w I rnsiec-b nie tuk łatwo kogoś 
zamknąć do kozy, to jednak choć się z fa­
ktem musieli pogodzić, nie rozumieli go.

Z tem wszystkiem doskonałymi byli ci 
Moskale policyantami. Tak np. pewnego dnia 
wizbadeńska policya zawiadomiła Aszeberga 
z dworu carskiego, że przybył do miasta 
młody, rosyjski student, jak się zdaje wcale 
bogaty. Aszeberg poszedł za studentem do 
sali gry w ruletę i trente et ąuarante i 
stanął obok niego. Zauważył, że student gra 
wprawdzie wysoko, ale bez zajęcia, jak gdy­
by o czem innem a nie o grze myślał, za­
uważył dalej, że włosy mają wprawdzie bar­
wę czarną, ale sztuczną. Mianowicie za u- 
chem ukazywało się malutkie i cieniutkie 
pasemko, ledwie widoczne koloru żytniej sło­
my. Barwa ta włosów stosowała się też le­
piej do jasnej i różowej cery studenta, niż 
krucze sploty. Przypatrując się jeszcze bliżej 
Aszeberg spostrzegł, że oblicze studenta o- 
kazuje przecież gdzieniegdzie drobniutkie
zmarszczki, które tylko sztucznie zatarto, aby 
twarzy nadać młodszy wygląd. Było to wszy­
stko około 10. czy 11. w nocy, toteż
Aszeberg dopiero nazajutrz postanowił zba­
dać dokładniej, kto jest właściwie owym 
rzekomym studentem rosyjskim, zanim je­
dnakże się na spoczynek udał uwiadomił o 
wszystkiem barona Szu>ca, naczelnika poli- 
cvi przy carze. Szulc nic na całą sprawę nie 
powiedział, kiedy jednak Aszeberg udał się 
nazajutrz do hotelu, w którym siał ów stu­
dent, powiedziano mu, że student wcale tej
nocy nie wrócił. Dopiero po trzech dniach
nadeszła wiadomość, iż studenta rosyjskiego 
z Wizbadenu widziano w towarzystwie ro­
syjskich policyantów w drodze do Rosyi. 
Tak szybko i cichaczem załatwił się z nim 
baron Szulc, a że miał racyę, okazało się 

później. Student ów umknął swemu konwo­
jowi, później wrócił tajemnie do Rosyi, wy­
konał zamach na cara, zginął na szubienicy 
i nazywał się Nieczajew.

Z Marsylii telegrafują Podczas wczo­
rajszej walki byków domagała się publi­
czność, wśród której znajdowało się wiele 
kobiet, aby koniecznie widowisko zakończyło 
się śmiercią byka, a gdy żądania tego nie 
spełniono, podpalono cyrk, który też zgo­
rzał do szczętu.

Długość kolei żelaznych na kuli 
ziemskiej. Według A rch iv  fu r  E isenhahn-  
wesen, długość dróg żelaznych na początku 
roku 1895 wynosiła 687.550 kilom. Z liczby 
tej przypada na Amerykę 864 975 kilom., 
na Europę 245.800, na Azyę 41.970, na 
Australię 21.202. na Afrykę 13 103 kilom. 
W  Ameryce pierwsze miejsce zajmują Stany 
Zjjdnoczoiie, gdzie ogólna długość dróg że­
laznych wynosi 288.460 kil.

Od r. 1890 daje się zauważyć pewien 
zastój w budowie nowych dróg żelaznych, 
wyjąiek pod tym względem stanowi tylko 
Azya; rozpoczęto tam budowę drogi sybe­
ryjskiej i w Azyi Mniejszej powstała cała 
sieć dióg żelaznych. W Afryce budowa dróg 
żelaznych znajduje się jeszcze prawie w za­
rodku ; największa ilość dróg żelaznych przy­
pada na Egipt i Tunis. W Australii też bu­
dowa nowych dróg postępuje wolniej, niż 
w latach poprzednich. Powolny lecz regu­
larny wzrost dróg żelaznych zaznaczyć na­
leży w Europie.

Pod względem długości pierwsze miejsce 
zajmują Niemcy 45.462 kil., następnie Fran- 
cya 39.979, Rosya 35 560, Anglia 33.401, 
Austro-Węgry 30 038, Wiochy 14.628, Hi­
szpania 12.147 kil. itd. Do r. 1893 trzecie 
miejsce zajmowała Anglia, lecz od tego cza­
su przewyższyła ją Rosya długością swych 
dróg żelaznych.

Ze statystyki Londynu. Opubliko­
wane świeżo dane statystyczne, dotyczące 
Londynu, pomiędzy innemi obejmują co na­
stępuje. Olbrzymie to miasto liczy katolików 
więcej niż w Rzymie; żydów jest więcej niż 
w Palestynie; Szkotów więcej niż w Ober- 
deen i więcej Irlandczyków, niż w Belfast. 
Wszystkie ulice zestawione razem, stanowiły­
by długość 3.000 mil. Ludność Londynu 
spożywa rocznie: 2,000.000 ćwierci zboża,
300.000 wołów, 9,000.000 drobiu i ptastwa 
dzikiego, oraz 240.000 ton ryb. Z napojów 
wychodzi: 180,000.000 kwart piwa,
81.000 000 kwart wina i 18,000.000 kwart 
likieru itd. W Londynie znajduje się 8.000 
resiauracyj i 1.700 kawiarni. Ilość wody zu­
żytej dziennie wynosi przeszło 150,000.000 
litrów.

N ą jp o p ła fn fc jsz y  zaw ód . Jacąuelin, 
najdzielniejszy obok Morin’a cyklista fran­
cuski zarobił od 1 stycznia r. b. do obe­
cnej chwili piękną sumkę : 50,640 fr.; dały 
mu ją wyścigi i zakłady. Oprócz tego, jako

zwycięzca jakiegoś biega, posiada on hafto- 
weną oznakę, do której juzy wiązana jest 
pensya: 20 franków dziennie, dopóki mu 
jej ktoś nie odbierze. Dodajmy do tego gra­
ty fikacye, które otrzymuje od bogatych firm, 
wyrabiających bicykle, ihkroć wygra jakiś 
wyścig i wsławi tern użytą maszynę — a 
przekonamy się, że roczny dochód sławnego 
cyklisty we Francji przenosi z pewnością 
100. fr. Jaeąuelin nie ma 25 skończonych 
lat; czyż to nie najpopłatniejszy zawód.

Niezwykły podarunek otrzymał nie­
miecki minister wojny generał Bronsart, za 
pośrednictwem japońskiego generał-lejtenanta 
Seiki Terautschi. Wielu oficerów japońskich, 
pragnąc okazać wdzięczność pruskiemu mi­
nistrowi wojny za gościnność, świadczoną 
ich towarzyszom w Berlinie, ofiarowało mu 
podarek, jakiegoby nie można dostać za pie­
niądze w Niemczech, a który jest rzadkością 
w samej Japonii. Po długich poszukiwa­
niach zdołano wystarać się o egzemplarz: 
„O Raga-Riwatori“, tak zwanego długo 
ogoniastego koguta, który hoduje się tylko 
w okolicy Toza, prowincji Kotraki, i nawet 
tam jest bardzo rzadki. Ów kogut należy do 
wspaniałych okazów, gdyż posiada ogon nie­
zwykle długi 5 4  metra. Wspaniały ten ptak 
jest wielkości zwyczajnego koguta. W po­
dróży towarzyszyła mu kura. Generał japoń­
ski miał wiele kłopotu, gdyż poważne za­
chodziły wątpliwości, czy rzadkie ptaki od­
będą pomyślnie podróż morską. Dzienniki 
japońskie malują podziw, jaki w Niemczech 
musi wywołać bajecznej długości ogon pta­
ka, którego w Europie będą oglądali po raz 
pierwszy.

Katastrofa w kopalni. Dzienniki a- 
merykańskie donoszą: „Straszne nieszczęście 
zdarzyło się w kopelni węgla Red Ash w 
Piston Pa. Około stu robotuików zginęło 
straszną śmiercią. Kopalnię w Piston Pa u- 
ważano już od dłuższego czasu za niebezpie­
czną i zawiadomiono o tern super intendenta. 
Ten kazał zaraz wzmocnić rusztowania, pod­
trzymujące sklepienia kopalni. W przedosta­
tnią sobotę, właśnie kiedy robotnicy zajęci 
byli pracą, runęło rusztowanie i zasypało 
pracujących. Przypuszczają, że wszyscy śmierć 
znaleźli, bo w kopalni było mnóstwo zabój­
czych gazów, które mogły się zapalić przy 
wstrząśnieniu powietrza podczas walenia się 
rusztowania. Między ofiarami znajduje się 40 
Polaków i Słowaków. Uratował się tylko 
młody chłopak Sheridan, który nosił wodę 
dla robotników. Opadające odłamy węgla za­
sypały wszystkie chodniki i korytarze, tak, 
iż nie można było ani zabitych wydostać, 
ani dać pomocy tym, którzy jeszcze byli 
przy życiu. Zawalenie się rusztowania było 
połączone ze strasznym hukiem i wstrząśnie- 
niem. Okoliczni mieszkańcy w pierwszej 
chwili myśleli, iż to trzęsienie ziemi."

800 ig i e ł  w  c ie le , W tych dniach do­
konano w New-Yorku jednego z najciekaw- 
wszych badań za pomocą promieni Róntgena. 
W mieście tern żyje piękna 21-letnia dziew­
czyna, nazwiskiem Malwina Morford, która 
cierpi na nieuleczalną manię połykania igieł, 
lub wpychania ich sobie w ciało. Mania ta, 
jak stwierdzają chirurdzy i lekarze w zakła­
dach dla obłąkanych, jest we wszystkich 
krajach bardzo rozpowszechnioną. Wypadek
0 którym mowa, jest o tyle ciekawszy, że 
chora przeszła już sto bolesnych operacyj, w 
których lekarze wydobyli z jej ciała nie­
mniej jak 800 igieł. Dziewczyna przeczy 
stanowczo, by kiedy igły połykała, lub je w 
ciało wpychała, przypuszczać więc należy, 
że czvni to w chwilach niepoczytalności. 
Igły wędrują, jak wiadomo, po eałem c ele
1 sprawiają paeyentce ogromne cierpienia. 
Dr. F. L. Burrows zarządził zdjęcie fotogra­
ficzne za pomocą promieni Rontgena pra­
wego ramienia pacjentki. Na otrzymanym 
obrazie widocznych było conajmniej 30 cien­
kich czarnych pasków, które siedzibę igieł 
wskazywały. Usunął też zaraz 9 igieł, mu­
siał jednak zaprzestać dalszych operacji z 
powodu zbyt wielkiego upływu krwi. Młoda 
pacjentka pozostaje pod ciągłą opieką ma­
tki i trudno doprawdy wyjaśnić, zkąd bierze 
igły, które jej zatruwają życie i niszczą 
zdrowie.

Rzemiosło morderców, według pa­
ryskiej statystyki policyjnej, nie jest bardzo 
korzystne. W dawnych czasach, gdy zbro­
dniarze gospodarowali jeszcze na wszystkich 
gościńcach i rabowali podróżujących kupców, 
powodziło im się daleko lepiej. Ale dzisiaj 
robią stanowczo złe interesa. Okazya do za­
bójstwa nie zawsze jest dobra, gdy ofiary 
mają przy sobie dużo pieniędzy. Ograbienie 
w ogóle nie zawsze jest możliwe, a gdy da 
się przeprowadzić okazuje się, że w kiesze­

niach zamordowanego jest tylko kilka fran­
ków. Zdarzało się już, że zabójca szedł pod 
gilotynę, albo skazany był na dożywotnie 
galery w Nowej Kaledonii, gdy cały jego 
zarobek z krwawej zbrodni wynosił niecałe­
go franka. Statystyka wykazuje, że rzemio­
sło zbójeckie przecięciowo związane jes 
z daleko miejszym zyskiem, niż praca n. p 
wyrobnicza.

Repertoar teatralny.
We wtorek „Kapelusz słomkowy14.
Golgota. W niedzielę zwiedziło pano­

ramę 1432 osób, a między temi stowarzy­
szenie drukarzy „Ognisko" pod przewodni­
ctwem swego przewodniczącego p. Hubertha. 
Oprócz tego naliczyliśmy około 400 wojsko­
wych różnych stopni.

M. Dukesa biuro auonsów w Wiedniu; 
istniejące od r. 1874, przeszło na własność 
długoletniego dysponenta tej firmy p. Maksa 
Augenfelda i zięcia p. M. Dukesa p. Eme­
ryka Lessnera.

Odol najlepszy na zęby.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 10 sierpnia.

M inister spraw  zagran iczn ych  br. 
G ołuchow ski pow rócił dziś z Ischlu.

B erlin d. 10. sierpnia.
Kanclerz H ohenlohe p rzyb ył do W il­

helm shohe, aby konferow ać z cesarzem  
w  spraw ie k reteń sk iej, którą się  Niem ­
cy  gorąco zajm ują, choć daw niej obja­
w ia ły  obojętność dla spraw  w schodnich  
Cesarz w yjech a ł po kanclerza na d w o­
rzec i w zią ł go z s o b ą , co dow odzi, 
Ź9 pog łosk i o dym isy i H ohenlohego  
b y ły  fa łszyw e.

P e r im  d. 10 sierpnia.
K rzyżow nik w łosk i „E tna44 za trzy ­

mał na w yb rzeżu  afrykańskiem  h o len ­
derski parow iec „Doelwyk" w iozący  
ogrom ne zapasy  broni i am u n icy i ula 
M enelika. Pod groźbą otw arcia ognia  
dzia łow ego  i za top ien ia  statku  zm u­
szono k ap ita  la holen d ersk iego  do za­
trzym ania alb i udania się  n astęp n ie  
pod eskortą pancernika w łosk iego  „Are­
tu z y 44 do Mt ssaw y.

B z y m  d. 10. sierpnia.
Z M assawy d o n o sz ą , że wczoraj 

okręt w ojen n y „Aretuza" przyprow a­
d ził do portu tam tejszego  parow iec  
holendarsk „Doelwyk" w io zą cy  broń 
dla M enelika.

Rzym d. 10 sierpnia.
W edle I ta li i  zam yśla  Porta sama 

blokow ać K retę w  razie, g d yb y  się  
m ocarstw a na to nia zg o d z iły . T rzy  
w łosk ie  okręty  w ojenne o trzym ały  na­
kaz być w  p ogotow iu  do od p łyn ięcia  
do Krety.

A ten y  d. 10. sierpnia.
A resztow ano dw adzieścia  osób, ua- 

leżącycn  do bandy p ow stańczej, sk ła ­
dającej się  z stu  d w udziestu  ludzi, 
która zam ierzała  w targnąć do Mace- 
donni.

Okręt grecki „K aissa44 otrzym ał 
rozkaz krążyć w zd łu ż w yb rzeży  i za ­
trzym yw ać każdy statek , w iozący  na 
Kretę czy  to ochotn ików , czy tśż  amu 
n icyę  i broń. W isto c ie  okręt ten  n a­
potkał statek , w io zą cy  na K retę p ię t ­
nastu greckich  podoficerów  tudzież  
kilku oficerów , a to li n ie udało m u się  
opanować tego  statku . W ateńskich  
sferach urzędow yoh ganit ostro p ostę­
pek tych  oficerów, k tórzy  udali s ię  na  
Kretę.

B ru k se la  d. 10. sierpnia.
G w ałtow ne w ycieczk i prasy n ie ­

m ieckiej przeciw  B elg ii z pow odu

uw oln ien ia  L othaira (N iem cy boją się  
posuw ania państw a K ongo ku n iem iec­
kiej A fryce w schodniej, i L othaire  
m iał zabrać ogrom ne zapasy  kości sło­
niow ej, należącej do N iem ców ) w y w o ­
ła ły  ogrom ne oburzenie w  prasie b e l­
g ijsk ie j, która się  tego  nie sp o d z ie ­
wała. C zęść je j  zachow uje się  um iar­
kow anie i lic z y  na opam iętanie się  
prasy n iem ieck iej, ja k  E toile Belge, 
organ państw a K ongo. Inne, zw ła szcza  
sym patyzujące z F ra n cy a , p iętnują  
N iem cy jak o  w roga B elg ii, i podnoszą  
z zadow oleniem , że  francuska prasa  
sta je  po stron ie  konżańskiej. Chroni- 
que tw ierdzi, że  N iem cy n ie  m ają pra­
wa sypać m orałów  państw u K ongo, sk o­
ro w ielk ość sw oją na c iąg łych  zab o­
rach rabunkow ych oparły. Skutk iem  
tego  król Leopold n ie  pojedzie do B er­
lina, jak  zam ierzał, z K openhagi pro­
sto wróci do O stendy.

Na cześć L othaira p rzygotow u ją  
w ielką m anifestaoyę narodową, która  
się  w  m iejscu  je g o  urodzenia  odbę­
dzie.

10 w  południe notow ano na g ie łd zie  
w iedeńskiej: kredyty 3 5 8 —,w ęg .za k ia d  
kredytow y — •— , anglobanki 154*75,
lenderbanki 249'— , koleje państw ow e  
357'50, elbethal —•— , akcye ty to n io ­
w e  — •— , a lp in y  — ■— , lo sy  tureckie  
— , unionbank — . rubla 127-— .

Wiedeń d. 10. sierpnia.
W ażniejsze zm ian; karać* w ostatnia ty­

godniu były następujące:
1. sierpn. S. sierpnia 

Renta papierowa . . 101*55 ii L*70
Austryacka ren ta  koronowa . 101*10 101-20
Re ta srebrna . . . 10170 101'65
Renta złota . . . 123*50 L2T45
4 prc. węg. renta złota . 122-35 122 20
Węg. :enta koronowa . . 99 40 99-45
Anglobanki . , . 155-— 154*70
Węg. Bank kred. . • 386*50 386 50
Zakład kredyt. . 359 50 359*—
Bank związk. . . . 265*75 264-50
Austr. węg. Bank . . 9tiS'— 97ti-—
Unionbanku . . 287— 286-50
Austr. zakiad kred. ziemsk. , 445* -  442*—
Landeibanki . . . 250 — 249 “5
AlpiF.y . . . .  79 70 "9-30
h  ord oany . . 34,. 0 — 3395"—
/  rstr. kolei północno-zachod. . 269-50 268 —
kolej doliny Baby . 274*— 273-50
kolej państw. . , . 358'25 357-”5
kolej poiud. . . . lOż"— 101*50
Marki papierowe . .58'7 i 1/, 08 75

6

— Dyrekcya kolei państwowych
ogłasza: Gazeta Lw ow ska  ogłasza publi­
czne rozpisanie dostawy materyałów drzew­
nych, które dyrekcya kolei państw, we Lwo­
wie na r. 1897 potrzebować będzie. Doty­
czące oferty na przepisanych blankietach ma­
ją być wniesione najpóźniej do d. 10 wrze­
śnia do godz. 12 w południe do wymienio­
nej dyrekcji we Lwowie.

— W ykaz cen artykułów za czas od 
1. do 3L  lipca. 1896. 100 klg. pszenicy 
od zł. 6-80‘l  do 7-17-2, 100 klg. żyta od zł. 
4 -90-3 do 5-99-6, 100 klg. jęczmienia od zł. 
4 80 do 5 ‘00'0, 100 klg. owsa od 645-2  
do 6-54-9, 1 klgr. mięsa wołowego przedniego 
od ct. 4 3 1  do 70-7, 1 klg. mięsa wołowe­
go tylnego od 49-3 do 78 3, 1 klg. polędwi­
cy wołowej od — do 80, 1 klg. mięsa wie- 
przowegu od — do 52, 1 klg. mięsa bara­
niny od — do 42, 1 kig. mięsa cielęciny 
od — do 48, 1 klg. smalcu wieprzowego 
od — do 70, 1 klg. słoniny od — do 70, 
1 klg. bułki zwykłej od 22-5 do 26, 1 klg. 
bułki kajserki od 28'5 do 33, 1 klg. rogal- 
ków na maśle od 57-5 do 72, 1 klg. bułki 
czerstwej od —  do 22, 1 klg. chleba pszen­
nego od 12 0 do 12‘5, 1 klg. chleba żytnego 
od 1U 5 do 11-0,1 klg. chleba żytnego ciemne­
go od 0-0 do 9-2, 1 klg. chleba kulikow-
skiego od 0‘0 do 10, 1 klg chleba żółkiew­
skiego od 0-0 do 10'2, 1 klg. chleba win
nickiego od 00'0 do 00-0.1 klg. mąki pszeL 
nej od nr. 5 do nr. 00 od 12-0 do 14 0, 
1 klg. mąki żytnej nr. 3 do nr. 2 
od 8'5 do 115 ,  1 klg. mąki hreczanej od — 
do 18.5. 1 klg. mąki kukurudzianej od — do 
14-5, 1 klg. jagieł od — do 10, 1 klg. krup
perłowych od 2 L*0 do 2 5 , 1 klg. krup ję­
czmiennych od 00‘0 do 17, 1 klg. krup hie- 
czanych od 00‘0 do 18 0, 1 klg. krup pszen­
nych (grysik) od — do 20-0, i  klg. ryżu od 
20'0 do 36, 1 klg. masła od zł. 0'00 do zł. 
0-94, 1 klg. sera osełkowego od 26 do 30, 
1 klg. sera dzieżkowego od — do 22, para 
jaj od 0 0 do 4 -5, 1 litr mleka świeżego od
0 do 07, 1 litr mleka zbieranego od — do 05
1 litr mleka kwaśnego od 0 do 05, 1 klg. 
śmietany kwaśnej od 32 do 35, 1 litr śmie­
tany słodkiej od 24 do 25, para gęsi kar­
mionych od — do 0'00, para kaczek karmio­
nych od zł. do 0  00, para kur karmionych 
od zł. 0*00 do 0-00, 1 klg. ryb ed 1 1 5  
do 1-50, 1 klg. fasoli białej od et. 12 do 14, 
1 klg grochu niełuszcz. od 0 do 8 ,1  klg. cukru 
od 00‘0 do 38, 1 klg. kapusty kwaszonej od 
— do —, 1 kig. kartofii od 0 do 4. 1 stos 
3 metrowy drzewa bukowego łupanego od 
zł. — •— do 3 30, 1 litr nafty od ct. 18 
do 24.

Lwów dnia 10. sierpnia 1896.
M ie jsk i urząd  targowy.

Z rynków towarowych.
W iedeń dni* 10. sierpnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następująoe :
najniższe na w ii ,e 

pszenica na jesień 6 49 — 6-61
pszenica ua wiosnę 6-82 — 6-95
żyto na jesień 5-50 — 5-65
żyto na wiosnę 6‘79 — 5'9ś
owies na jesień ó '4 l — 5-51
kukurudza na maj-czerwiec 3 56 — 3'83
kukurudza na wrzes.-paźdz. 3 86 — 4-—
rzepak na sierpień-wrzesień l"-55 — 10 85

P rzyjechali do Lwowa.

Dnia .10 sierpnia.
Hotel Żorża. St. hr. Piniński z Wie­

dnia, J. Kellermanu z Kańczugi, K. Odrzv- 
wolski z Sehodnicy. L. Horodyski z Tłn- 
steńkiego, _ J. Rosenstock z Rusiatycz, Z. 
Loewy z Zytomirza.

H otel E uropejski. Ekscel. Sienkiewicz 
z Paryża, J. Korzeniowski z Bomowa, II. 
Płachowska z Stanisławowa, K. Miihlner z 
Borszczowa. dr. A. Langer z Tarnopola, A. 
Regele z Wiednia. H. Goldsehmied z Maine, 
M. Sokalska z Trzeińca, A, de Petrowicz z 
Odessa, A. Dąbski z Rzeszowa.

s-ehrł.-i r*dait«ya cie

Osoba będąca w przejeździe przez Lwów 
znalazła się w bardzo smutnem położeniu i 
prosi Szanowną Publiczność o dopomożen'» 
jej do kupienia biletu na dalszą drogę. ©!'*■- 
ry proszę składać w administracji dla E. K.

N in iejszem  mam za szczy t zaw ia >- 
mió p. t. in teresen tów , że od 1 lip>-a 
r. b. objąłem  suoagencyę znanego T o ­
warzystwa ubezpieczeń „Wrcsham- i
że  biuro moj’e znajduj’e się  nadal pr/.y 
u liey  Syk stu sk iej nr. 14.

Polecając się  dalszym  łaskaw y 111 
w zględom  kreślę się  z uszanow ar eni

Jakub Schenker.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda­
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi­
nistracja G azety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (cras środkowu-europejski).

Pociągi przychodzą do L 
pospieszne | osobowe

W i s c ś o ^ o ś c i

—  W iedeń  10. sierpnia. (T elegram  
Gaz. N a r.)  D zisiaj o godz. 2 m inut

S t a c y

1-30 510 _ 8*55 C‘5C 930 Z B e r l i n a .....................................
1*30 845 510 8 55 6 55 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
510 — — 8-55

6 55
Z W arszaw;
i Muazyny-Kryniey via Tarnów

510 — Z Muazyny-Kryuicy via Rzesz. 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

— — 845 8-55 9 30 6 55 viu P r z e m y ś l ..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

5 1 0 1-30 Rzeszów ......................................
___ — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezi*
— 1 30 845 — 930 Z Raw; via Jarosław . . . .  

ZMezó Laborcz, Pesztu,via Prze­
— — 845 8-55 9 80 myśl .....................................
___ 1 30 ___ 8-55 — Z Chabówki via Przemyśl . .
— ZLawooznego, Pesztu, Munkauza
— 1210 8 — -- przez S t r y j ................................
— Z Hrebenowa od I0/, do 3,/8 na
— - — 1-51 S t r y j ..........................................
— 1210 8 - 1*51 Ze Skolego . Stryja . . . .
— 1010 8 — 1*51 Z Chyrowa via Stryj . . . .f

1210 S -— !-51 Z Stanisławowa vi* Stryj .
— Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 

nienki,Berhomethu, Radowieo,
y 55 — Eimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Snozawy, Czortkowa, Woron.
2*01

619

Kałusz? Bukaresztu i Jass. . 
Z Suczawy, Rado wiec i Czudyna 

(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

Razowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. ponjedz.)— 7-28

815 ■45
5-45

Z Sokala i Jarosław i, via Riwa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołoozysk i Brodów na dw.

2-18 9 50 7-42 445 Podzamcze . . . . . . .

8-05
Z Podwołoozysk i Brodów na

2*34 10 05 5 'l0 dworz. główny .....................
Z Brzuckowic od */Ł do 15/e i

— 8*03 od %  do 6/ » ..........................
8-26 Z Brzuchowic od S6/» do u /8 . 

Do Brzuobowic od l[b do %—

— w święta ................................
w dni powszednie . . . .

7-50 J a n ó w ..........................................
Do Janowa od % do 16/e i od '/,

110 7-48 do . . . . . :
5*28 8-54 Janów od 16/„ do 31/s . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od '/s do % w 
niedziel- i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwów-
pospieszne | osobn-ve

S 40 2'ćO 11-00 440 9*5 - fi r .
S-4'i 1100 4-40 _ 6 t">
8-40 1100 4 40

u-oo .
fi 15

1100 9-55
8 40 — 1100 440

2-50 — 440

440 6*45
— 9 *65 fi 15

5 22 722

5 22
S*3ń
9*35 7 :t

5-22 9 35 7 .*1

6 10

245

10-25

l(i 15

9 15 705
il-15 —

6-14 3-25 9-48 - * - 11 11

6* — 3 11 9-30 k m :.

: 1

1 0
1-2*' 1
3*20

9-4^ 300 8 -5
3-iC 9*45 6 15

1*05

1 32

U waga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem ,io 
5. min. 59 rano.

W biurze informaoyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Tizeciego Maja 1. 
ęHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnyeh, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowy h 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o iMJ minut. Godz. 14 
czas środkowo-europejski —godz 12*36 podług zegara lwowskiego.

P itruv icrv ii - N jiosze.
W Czarnej Górze go tu je  się na  

w rzesień  w ielka uroczystość. W t; m 
czasie  m ianow icie obchodzić będzie  
panująca dyn astya  P etrow iczów  dw óch- 
setle tn ią  rocznicę rządów  m ałym  pań­
stew kiem . U roczystość tę  u św ietn i ks. 
M ikołaj rew ią  m ilicyą czarnogórskiej, 
otw aroiem  now ych  koszar woji kow ych  
i  in stalacyą w  n ich  pierw snego bata­
lio n u  czynnyoh sta łych  w ojsk  czarno­
górskich, uform ow anego na w zór ro­
syjski,

P ierw otn ych  d ziejów  O etty n ie  n o­
tu je żadna pisana kronika, to też  są 
on e m g liste  i n iepew ne. Tradycya m ó­
w i,  że  ju ż  w r. 640 osied li Serbow ie  
w  Czarnej G órze i ż y li pod w łasnym i 
żupanam i, a le  h iscoryoznie prawdopo­
dobniejszym  w ydaje się  tw ierdzenie, 
ż państw o czarnogórsk ie za ło ży li oi 

z  Serbów , k tórzy  w  r. 1389 po po- 
grom ie na K osowem  Polu n ie chcieli 
żyć  w  spokoju pod obcem panow a - 1  
niem . j

Pierw szą h isto iy czn ą  rodziną pa­
nujących b y li B alsow ie, k tórych  r ó d ; 
w y g a sł w  roku 1421 ustępując tr o n u : 
Szozepanow i Czarnogórcy. Syn  je g o |  
Iw an za ło ży ł sto licę  C etynię a potom - ' 
ko w ie  C zarnogórcy w ła d a li k ra jem ; 
aż do r. 1516. W tym  roku siedzia ł 
na tronie Jerzy  V., ożen ion y  z córką I 
w en eck iego  doży. a n ie m ogąc d a ć : 
sonie rady z n .esfornym i plemionami^  
poddanych, z ło ży ł w ładzę na rzecz  
p ow szech n ie  pow ażanego m etropolity  
W asyla, który odtąd i k ościelnym  i 
św ieck im  *ostał w ładyką. 1

Z końcem  r. 1696 zgrom adzenie lu-j 
du obrało m etropolitą  D am ela P e tr o -! 
w icza  z przydom kiem  N jegosz. N jego- 
szem  nazyw ała  się  w ieś pod K ilarem , 
do której w  środku XVI. stul. schro­
n iła  się  z H ercegow iny przed religij - 
nvm  prześladow aniem  rodzina Hera 
kow iczów  wraz z całą czeladzią  do­
m ową, uboższym i przyjaciółm i, z trzo­
dami i w szelk im  dobytkiem . R odzina  
ta  rozp len iła  się  znacznie i w zrosła  
w  m ajątek i znaczen ie.

D aniel podjąć tradycyjną w alkę  
z Turkam i tern zaciętszą , że  przym ie- 
sza ła  się  do niej i ; sob-sta zem sta. 
D em ir, basza Skodry zaprosił w ładykę  
ua p ośw ięcen ie  cerkw i w Podgorycy, 
a g d y  n ieostrożn y  D aniel usłuchał za- 
prosm , w trącił go Turek do w ięzien ia  
i na śm ierć skazał Już w yn iszczon y  
torturam i n ie szczęś liw y  D aniel d ź w i­
gał w łasn ym i rękom a pal, na którym  
za ch w ilę  m ieli go  w bić opraw cy, gd y  
chciw ość zw y c ięży ła  w  Turku i przy­
ją ł  600 dukatów  okupu za w olność  
sw ego  jeńca. Daniel w rócił do kraju, 
ale w  r. 1702 spraw ił w  w ilią  B ożego  
N arodzenia rzeź Turków w  całej Czar­
nej Górze. Kto ty lko  n ie  u mknął, 
stracił w  tym  krw aw ym  dniu ży c ie  
cak, że  w  św ięta  n ie  było ju ż  ani nc 
g i tureckiej w  kraju.

Zawarł późn iej’ sojusz z rzeczpo­
spolitą  w enecką i carem Piotrem  
W ielkim , który w  tym  czasie  rów nież  
z Turcyą w ojow ał. C zarnogórcy n ie ­
pokoili w roga ze  skrzydła  w  A lbanii. 
P iotr u leg ł przem ocy na<̂  Prutem , za ­
w arł 00 prędzej pokój i n ie troszczy ł 
się o to, co się  stan ie ze  sprzym ie­
rzeńcam i. A chm et III. p ostan ow ił tedy  
ukarać Czarnogórę, w ysła ł w ojsko do 
P odgorycy, ale ono m usiało s ię  cofnąć

po k lę sc e  pod K aw ejlaczem . G niew  
padyszacha był w ie lk i, n azn aczy ł n o ­
w ego  w odza w osobie d ośw iadczonego  
i tęg ieg o  D um ana baszy  K uprylicza. 
Ten w zią ł s ię  m ądrze do rzeczy . Zwa- 
b l chytrze czarnogórsk ich  w odzów  
do obozu sw ego  do S itn icy , w ym or­
dow ał ich a kraj ca ły  i C etynię splą  
drow ał do szczętu . W ładyka schronił 
się  do ja sk in i pod P astrow icam i i spra­
w ił zaraz w następnym  roku Turkom  
rzeź pod B oganow ą kulą. N astępn ie  
odnow ił przym ierze z W enecyą, a cho­
ciaż w  r. 1718 w traktacie pożarew a- 
ckim  znow u n ie  b y ło  w zm ian k i o 
Czarnej Górze, to jednak  w  ch w ili 
sw ej śm ierci 11 styczn ia  1737 r. zo­
staw ia ł państw o w yn iszczon e, ale n ie ­
podległe.

Zs sw ego życia  je sz c z e  kazał sw e­
go bratanka Saw ę w y św ięc ić  na m e­
trop olitę . Za panow ania Śaw y Chor­
w at Szczepan  Mały, z zaw odu kam ie­
niarz, w e w si Czerńeanach podał się  
za  cara P iotra III., który m iał n ie  
um rzeć, jen o  w  je g o  osobie ukryw ać  
się w  Czarnej Górze. M ały ten  Szcze­
pan w ystęp ow ał jako w ładca kraju 
i prow adził z Turkam i zaciętą  w alkę. 
W skutek  w ybuchu m iny podłożonej 
w ylec ia ł w  p ow ietrze, otrzym ał 62 
ran i  stracił w zrok , a m im o to nie  
stracił pow ażania  w  kraju. Dopiero  
w  cztery  lata  później w  r. 1774 za 
m ordow ał go w e  śn ie  w ła sn y  sługa, 
Grek, przekupiony przez baszę Sko­
dry.

Saw a panow ał w  pokoju do śm ier­
ci t. j .  do r. 1782 i zaw arł n a w e t  z 
Maryą Teresą przym ierze, które j e ­
dnak zosta ło  m artw ą literą. W ładyką  
po je g o  śm ierci, ju ż  d zied ziczn ie , zo ­
sta ł bratanek je g o  P iotr I. Chociaż

kraj b y ł zu p ełn ie  ze  w szystk iego  ogo \ 
łocony, nie w ahał się  on w  rnyśl od- 
■w ecznej tradycyi zastaw ić  m itry w ła- 
d yezej, aby ty lk o  dostać p ien iąd ze na 
proch i prow adzić w clkę z Turkami, 
do której go  w ezw a ły  m an ifesty  J ó ­
zefa  II. austryackiego i carycy Kata 
rzyn y  I. I tym  razem  b y ła  w alka bez 
korzyści. W r. 1791 zaw arto pokój 
S istow sk i, a w nim  n ie ty lk o  n ie  u- 
znano liezaw isłości kraju, lecz  p rze­
ciw n ie  uznano go za  terytoryum  tu ­
reckie.

Już tedy  w  następnym  roku zaczę­
ły  się  na now o w alk i z Turcyą. 11 
lipca  1.796 pod Spużem  stracili Turcy  
4000 ludzi, a 22. w rześn ia  t. r. pobili 
ich C zarnogórcy na g ło w ę  pod Kruża- 
m i, sch w y ta li ich w o iz a  Kara Maho 
m eta i ścię li, a od tej k lęsk i p ad ysza­
ch ow ie zan iechali usiłow ań ujarzm*e- 
nia górsk iego  gn iazda.

P iotr I u ży ł pokoju do zaprow a  
dzenia  ładu w ew n ątrz kraju, a prze- 
d ew szystk iem  do w y tęp ien ia  c iąg łych  
bratobójczych i zbójeckich napaści 
Czarnogórców w zajem nie na siebie. 
Początkiem  tych  ipsiłowań cy w iliz a ­
cyjn ych  było  o g ło szen ie  w  r. 1798 
pi awa p ań stw ow ego i ad m in istracyj­
nego.

W r. 17?7 zajęli F rancuzi W ene- 
cyę , a w  r. 1805 ch cie li zagarnąć  
także Kotar. Ludność jego  i jeg o  o 
kolie, zw ana B okczeńcam i, w ezw ała  
przeciw  tem u na pom oc w ładykę, a 
ten  w  przym ierzu z R osyą ru szy ł n a­
ty ch m ia st pod Now i, ob lęg ł Franeu- 
zuw  w D ubrow niku i w sp iera ł rów no­
cześn ie  Serbów , w alczących  o w olność  
p d Kara D żordżew  czem . Po upadku  
N apoleona z pom ocą floty  angielsk iej 
udało się  Francuzów  w ypar iw aó z

Kotaru. G authier, obrońca Kotaru i 
m iasteczka Buduy w ydał je  oba w ła ­
dyce czarnogórsk iego, a ten  je  oddał 
A ustryi 1813 r. Piotr I  um arł 18. li­
stopada 1830 r. a zgrom adzony lud w  
r. 1834 p o liczy ł go m iędzy św iętych  i 
op iew a jako „G w iazdę Czarnej g ó ry 44.

N astępca jego  i bratanek Radoj, 
w ych ow an y  w P etersburgu, w stąp iw ­
szy  na tron przybrał im ię P iotra II. 
Bj/ł on jed n y m  z n ajw ięk szych  poe­
tów  słow iańsk iah , zaprow adził ład w 
adm in istracyi państw ow ej, w prow adził 
sp łacanie urzędników , prow adził bez 
przerw y w alkę z Turkam i, nadszar­
pnął dobrze p otęgę  turecką w  krw a­
w ych  b itw ach  pogran icznych  i um arł 
ua płuca w dniu 31, listopada 1851.

Z now u bratanek w stąp ił na tron tj. 
D aniel I, który się zrzekł w ład zy  k o ś­
c ie ln ej, seku laryzow ał tym  sposobem  
Wiadzę książęcą. U zyskał na to zgod ę  
A ustryi i R osyi. I w  tym  w ypadku  
spraw dza się  p rzysłow ie  cherchez la 
fem m e. K siążę pokochał i o żen ił się  
12 styczn ia  1855 z p rześliczną Darynką  
K w ekiew iczów ną. W w alce z Turcyą  
zysk a ł w ie le , t o  zdobył na w rogu gra­
niczną tw ierdzę Żab' ak, ale od 1853 
m usiał zaniechać w szelk iego boju, bo 
m u go A ustrya zakazała, zazdrosna o 
w p ływ  rosyjski. W tym  przym usow ym  
pokoju popraw ił księgą u staw  i zapro­
w ad ził w  kraju pow szechną słu żb ę  
w ojskow ą m ężczyzn  od 15 do 50 r. 
życia. Tym  sposobem  Czarna Góra m a­
jąc 200.000 m dności m ogła  d ostarczyć  
36.000 w ojsk a Na ksingresie parysaim  
Ali baszt u siłow ał utrzym ać prawo  
do Czarnej Góry. W maju 1856 zapro­
testow a ł D an iel przeciw  tem u. Jzy=kał 
sym p atyę Napoleona III, a g d y  je s z ­
cze  pob ił Turków  pod G racbowem  w

r. 1858, d yn astya  m ogła się uw ażać za  
uznaną przez Europę za sam odzielna  
Z pryw atnej zem sty  zam ordow ał D a­
n iela  jak iś C zarnogórca 12. sierpuia  
1860, a na tron w stąp ił znow u brata­
nek Mikoł&j albo N ik ita  I, d z is ie jszy  
panujący

Pom oc, dana powstańcom  h ercego- 
w ińskim  przeciw  Turkom naraziła  c z te ­
rech Czarnagórców na topór kata w 
Spondze. Rozdm uchało to nanow o  
zarzew ie w ojny. Omar basza s ilą d iu -  
w ał krąi i cerkw ie, cerk iew ne szaty  i 
sprzęty  sprzedaw ał na targu trebUi- 
skim , og ło sił blokadę księstw a, 25. s ie .-  
pnia 1862 zw y c ięży ł pod Rjeką, ale  
dyplom acya sprow adziła  pokój, zm u­
szając k sięc ia  do odstąp ien ia  Turkom  
kilku  punktów  gran iczn ych . Czarna 
Góra w padła w  straszną nędzę, w krół - 
ce  się  jednak z niej w ydobyła . Ks. 
N ikita  zażądał w krótce zw rotu ow ych  
punktów  i n aw et rozszerzen ia  tery to ­
ryum. W r. 1869 w spierał Kotai w."*.- 
g o  zbrojnej op ozycy i przeciw  w ojsko­
w ym  ustaw om  austryackim , a w 1 8 .0  
u zysi ał w reszcie  zn iesien ie  kordonu  
w o jsk ow ego  i op u szczen ie  gran iczn ych  
fortów  przez Turków.

W serbsko tureckiej w ojn ie z roku  
1877 ks. N ik ita  zw y c ięży ł pod A nty-  
w arem  i U lczynem , a traktat berlińsk i 
w  artykule 26 uznał zupełną n iezaw i­
słość Czarnej Góry. Z Mileną, córką 
w ojew od y P iotra W ukoticza m a ks. 
N ik ita  9 dzieci. Córki Mili ca i  Stana  
w y sz ły  za  ro sjjsk ic h  w . książąt. K sią­
żę je s t  dotąd patryai chalnym  w ładcą  
poddanych, ale ju ż  i do Czarnej Góry 
w dziera się  ku ltura zachodnia.

F. B.

Maszyny do szycia oryginalne Singera p o le c a M. B A Ł Ł A B A M  NASTĘPCA
. . M I K O Ł A J  L U D W I G

H ajtaill6J Lwów, plac MaryackI 1. 8.
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Najmniejsza

wyszła świeżo
Nakładem księgarni katolickiej

Dra IŁML
Krakowie 

pod ty tu łem : K a ia i e i  tk a  m in ia tu r o ­
wa j czyli K ró tk i zM orek m odlitw , 

u ł o ż y ł  S . B .
Wielkość książeczki wvnosi 7/5 cntm., 

drukowana na najpiękniejszym webnie, 
drobnemi ale wyraźoemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódką różiwą la 
każdej stronicy, opraw, bardzo elegancko 
w miękką ekórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza-. 2, 3J v  5 '/t i 8 ko­
ro n ,  stosownie do skromniejszej lub bir- 
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
lii ct.

.1. - -

n

i-a>,

Kuchenki naftowe 
„ P R IM U S 11

po zfr. 8 5'! , praw­
dziwie fenz'.c'jne, 
wytwarza ąee pło­
mień gazony z uaf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru Kuchenki nafto­
we z knot m i, naj 
lepszy t-brykat po 

3 óo. Maszynki spirytuso- 
lane żelazne po o ct., ni 

1%5(L klaszynk spirytusowe 
1o kawy „Non plus ultra'* Nr. 1 ,  2, 3, 4, 
po złr 4-óŁ 5-2S5, 5 75, 6;75, z kabłąkieni 
ielaznym a spodem poree anowym są tań­

sze — pele.;a

ANTO Ml HALSKi
handel żelazny

L w ów , p la«  M aryacki 1. 9. 
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

,h. 
w e
klowane złr

„Express

naiozów S p tli k m i l r t i i n i  Juliana t r a m  we Lwowie
poleca na sezon  je s ien n y  z gw araneyą sk ładników

j n ą c z k ę  k o ś c i a n ą ,  s u p a r f r s f a t y ,  s i a r k a n  a m o -  

m o w y ,  ż u ż l e  T h o m a s a ,  k a i m i t  e t c .

Biuro p rzy uliry Akadeni ckiej I. 5. —  Cenniki na żądanie w ya yia m y odwrotnie.

D R O B N E  OGŁOSZENIA pa I ct. od w y r« m .

DRUT kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4-50 za 100 metrów, tŃatka 

druciana lakierowana do osłony okit-u po 
złr. 1 ł a  metr kw , poJor 'io tr 1 hrzą- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, pl*' 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

D,LA PA N IE N E K  które ukończyły 8-nią 
klasę, prowadzone są kursy dopełnia 

jąoe o różnym programie. Uezenice przyj­
mowane są na cały kurs jakoteż na poje­
dyncze przedmioty. Wpjfy rozpo zynają 
się 28. sierpnia. M. B i e l s k a ,  Lwów 
ulica Pańska 5. 994

DO EGZAMINU na jednorocznych ochot­
ników (Intelligenzprufung) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b r 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto­
wawczej St> Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa 1. 1. 499

PREMIOWANE
j owakiego

medalami tutki N:emo 
wszędzie do nabycia.

B r y  n d z a
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeźany

\TA U C ZY C IELK A  poszukuje posady do 
W  jednoj lub dwóeh dziewczynek Oprócz 
rrzedm i-tów  szkolnych udzel a  muzyki i 
języka francuskiego. A ires : „Eugenia*
Adm inistracją tfazety  Narodowej. 504

STUD ENTÓW  dwóch lub trzech przyj­
mie się na stancyę z dobrym wi_kt»m 

domowym." z rodzicielską opieką. Bliższa 
wiadomość : ul. Bogusławskiego 3 a, w par­
terze na lewo. -Gb

Własnego wyrobu
najlepszą

M a s ę  w o s k o w ą
n a  p o d ł o g i

i prawdziwą

M a sę  fr a n c u sk ą
n a  p o « n  d z k ł

poleca 7975

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  Bynek 38.

K’UPNA I D ZIERŻAW Y  dóbr, folwar­
ków i realności większych i mni"j- 

szyeh nabyć można korzystnie zar.i'. za 
pośrednictwem mojem Z. Z. restante Do- 
hromil 500

U n ee lib a trfiie  clierclie 
dans nne m aison frau ęa lse . 
,,L ib e r tć “ r e s ta n te  Lć»pol.

pe nslon 
Offres:

307

T N TR O LIG A TO RSK Ifc ROBOTY ry-
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamienne,

Wina
stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węrier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skłaa w handlu

S t. Markiewicza we Lwowie.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofow icz we Lwowie
plac Halicki 1. 2 Wzory do dyspozycji.

P a ń s t w o  F ł o t y c z
poczta Tarnopol 89 ' i

poszukuje zdolnego

g o r z e l n i k i .
Odpisy świa dectw. które zwracane nie bę­
dą, należy nadsyłać do D /rekcyi d >bi

p

fft

P e s f  d o  m m
poleca

W. CZOPP
Lw rw , Żółkiew ska I. 2.

Uwaga : Całe beczki oddaje flrma franco 
każdej staeyi galicyjskiej i bukowińskiej.

( i trze c ija n ie  ! N ad „M orsklem  
Ok etn “ o d k r y łe m  no we  źr ó d ła , 
wody p o d o str  Kieni ,  kąpie} znsi- 
koi . t i ta L r-sidzotio  tyl ko dlu 
Cbt z-(Jcijat*. J o z e f  I *  u n ick i.

Poszukują umieszczeń a :

Nauczycielka Polkę
dyplomowana, znająca dokładnie języki 
fran. u.sk; niemiecki i angielski, rówiież 

rysunki 892

Nau zycielka Francuzka
biegła w muzyce.

Nauczyc elka Polka
biegł,i w fr-incuskiem, niemieck. i muzyce.

Nauczycielka Niemka
muzykalna, biegła w francusk. i angielsk.

O zgłoszenia p ro s i:
A. Koczorowska, dyphmowana nauczyciel 

ka, Poznań ul. św. Marcina 68.

orygiiialua Banafc!-;a, w roku 1895 
sprowąazon-L, paręset centn. metr.

do sprzedania.
100 klg. wraz z worki sm zł. 7-50, 

loco dworzec H usiatyn.

Zarząd dworu Husiatyn.

Biuro [KZ|cieiie Henryki Icissep
d a w n i e j  ś p .  A n i e l i  D e m b o w s k i e j  7718

K raków , K olejow a 1
um ieszcza nauczycieli, gu w ern an t­
k i i bony w szelk ich  narodow ości 

dyplom am i nauczyo., m uzyką  
. k ilkom a językam i.

B ud aoeszt. es° B ud ap eszt.

największa nstauracya, wiriarnia i piw:arnia
w  R y n k a  E l ż b i e t y  N r  27. 8094

Codziennie w ie lk i k o n c e rt k a p e li “-ojskow ej. — W stęp w olny.

Zwiedzającym wys'awę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

K c s la u r a c y ę  Ł ip p e r ta , w  R yn K ii E lż b ie t y
naprzeciw P a ła c u  N o w e g o  Y o r k u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Bu d a p e s z c i e .

OOOGOOOC 3 0  o o  o o o  o o  o o  o o o o o o
^  Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handlu . ^

C. k. uprz. rafineryaO
o

D a r l e h e r :
y o :) 5 )0  fl. au fw arts b is zuni 
hOcbstc u B etrage a is  P e r so u a l  
c red it  c o u U n t n n d  di seret. be 
sorgi •Agentur B u d a p e s t , T ost- 
taeh  107. 8921

O
o
c
o
o
o
o
o
oo§
o

splnlią faDrTki run, rostslisów, likierów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ł .
poleca

Ł T - A .  Ł T m A m L E W J E E I
najlepszej ja k o śc i rek ty fik ow an y  sp irytus

„ B o n g o u t “ .
Składy w  m ie śc ie :

ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9.
Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- 

Jitrowych wagi do 5 kilogr.

Oo
o
o
o
o
oo
o
o
o
o
o
o
o

i . t ś  s  -

■  a  %T "  *  r  .J A N

JARZYNA
j u b i l e r  i  z ło t n i k

we Lw ow iej p lac  M aryacl ^
poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład 
w yrobów  ju b ile rsk ic h

złotych i srebrnych ~  
po najtańszych ^

c V, \ \  *--.

y jm u je

o o o o o o o o u o  o o  o o  o o  o o o o  u o o o o

0 3

13
A  f  f

t a 1

stare i nowe sorze- 
daje najtaniej 

Emil W e i n e r
W1EN 

I., SalzthorKasse 3.

Wobec nieprawnej i nierzetelnej kon- 
kurencyi widzą się podpisani właściciele

2J

z olejku

różano-
Santelol-K apseln  1  a U n e g o

aptekarza Lahra z Wiirzburga
leczy cier-pienia pęchfrza moczowego bez 
wstrzykiwania w  k i l k a  d n ia o b .  Praw 

dziwę z marką „Kóża“. Flakon zlr. 2. 
Gdzie ieh nie m a , to wprost z głównego 
składa C. BKADY w K om ieryżu. VYe 

Lwowie : apteki Jana Wewiórskiego.

zniewolonymi zrobić niniejszem S/,iaownoj 
P  T. Publiczności

P r z e s t r o g ę !

tó:zy < prócz uajf.roKkliwszej o p ie ­
ki i zdrow ego w ikt.u , b ą lą  pod 
nadzorem em erytoivanego profe­
sora gim nazyalnego. Lwów, 1 - li<;a 
św. T eresy 1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęmberska.

® J m l i a n  Z O ą.lD ro-w slr i
w e L w o w ie , n lie a  T e a tra ln a  1. 7 

pole,-a własne wyroby ze złota ur/ęd-iwnie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion1*. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne .-talowe, n i­
klowe oraz pendułowe francusk., jakotoż budziki.

*

Najnowsze specyainości
z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 

I >  r .  I ł  o h o  r t a  F i s c h e r a
doktora chemii i fabrykanta kosmetyków

W iedeń, I., Habsburgergasse 4 ,  II. piętro.

Włosy i  twarzy, \\ini ra iio iaci itp.
usuwa na drodze chemicznej E p i l a t o l r e .  Zastosowanie proste i bezbo'esne, 
działanie powolne Jecz niezawodne. Epilatoire przy dłuższem użyciu niszczy 
doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrasiaaie 

włosów. W razie zawodu zwracamy zapłaconą kwotę.

Najnowsze i najmodniejsze paryskie farby do włosów
rudawo blond, kasztanowate z złotym odbłyskiem, jasno blond itp. Wykonuje 
się albo za osobistem zgłoszeniem lub też za nadesłaniem odnośnej próbki 

włosów z wszelką dokładnością i poręczeniem.
C _ n y  s p e c y a in o ś c i :

Środek na 'niszczenie włosów (Epilatoire) nie tylko je niszczy ale nie
pozwala im wcale odrastać, mały flakon . . . złr. 5- —

dtto dtto duży flakon . . . „ 10 —
Pasta usuwająca naiychmiast włosy z twarzy, zamion itp. sztuka . „ 1 '—
Crem pr/eciwko piegom, słoiczek . . . . . „ 2' -
Ozon rozpuszczony w wodzie, flakon pół-litrowy . . . „ 125
Woda „Blondeur**, flakon rół-litrowy . . . . . „ 3*—
„Fo“, farba do włosóv, od blond do czarnych po zł. 1'20 do 3‘ — i „ 5 —
Puder emailowy, do użycia w d/.ioń, 3 rodzaje, pudełko wraz z różem „ 3’—
Kwarcowy piasek kosmetyczny do usunięcia wągrów, pudeuo  . „ 1-50
Jrodek przeciwko czerwonym nosom i pryszczom (Fangi di Scnafani) „ 2 -
Broszura e sposobie używania ozonu i powyższych specyainości na żądanie 
gratis i franco. Świadectwa o nieszkodliwości i skuteczności zawsze do prze­
glądnięcia, Tysiące pud/iękowań. Fachowej rady. informacyj ud ielam darmo 
codziennie od 1 0 - lz  i od 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam. 

Do nabycia wprosi u mnie.
W Krakowie u apt«karza Arnolda Reifer a. w Rynku 1. 13.__________

I

J M  »  i p r i s e d a ^

1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaiu, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od staeyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i kresceneya. Dług Bankn hipoteczn.
36.000 zł.

2. Majątek z ie m sk i , powiat Mościska. 10 kim. od staeyi Sądo­
wa Wiszni i ,  320 m. obszaru z t^go 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3 Majątek ziemoki, pow. Złoczów, 3 kim. od staeyi kolejowej 
Zarwanica,  250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowa ny  o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 ataj- 
uii mu ro wa ne  n. w e ,  2 stodoły, młoearnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy,  2 oomy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i m a rt w y m .  Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek z iem ski, powiat Stan.sławów, 130u morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowyr stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. C«na 180.000 złr Dług bankowy 63.000 zł.

5 Majątek ziemski, powiat Stanisławów, l j t  mili od staeyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lesu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajn a zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadoności udzieli kaneelarya adwokacka Dr. W in­
centego B alaban i i  Dr. AlcK>audra Yogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

WYROBY SPECYALNF.

PAEFilMERYA
A O I T O E T I E S bs 1F

ED. PINAUD
Mydło................ Ani Vio!ettes dc Parmę
issea ry . da ctuotet Aax Y io le t t e s  ile P a rm ę  
Woda to a le to w a ..  V io le t te s  d e  P a rm o
Pom ada h i  Y io le t t e s  d e  P a r m ę
Olejek............. inx YioLttes de Parmę
Puder ryżow y 4 n x  V io le l ! e s  d ;  P a rm ę
Kosmetyki Anx Yidittes de Farmę
37, 11oni1 de Sti-as bonrsr, 2 7 £

Tajemnice szczęścia
interesująa a bri szurka , oktawka, 
przez K. Korzyn owakiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 ct. Zama­
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora , Lwów ul. 

Sykstuska 30.

■ affi3aSE3ffi25Sge5B35Eż%lEHMBBMSi
cmi ty  musuję y  j$.n a :

Porter angielski
i •t..

9
/, 'fli.K/.kgiS ct.

ni.-lcs/, uj odbiorze 
friinco U" tciżilej slu cy i kolejowej 

poi-i-a handel 7.167

SZKOWHONAj

Bard/.o t-zosto się zdarza, że różno in- 
■iywidui powołają się na nasze firmy i 
starają się w ten sposób ułatwić sobie po 
zyskanie lóż-oy-h posług, a w s ezególno- 
śei przeprowadzenia z pomieszkali mebli 
itp. kosztowuych urządzeń.

Ponieważ włuśm- przy tych czynno­
ściach często się nadarza, że S tm  P. T 
Publiczność bywa na rozmaite uszkodzenia 
i szkód' narażoną, albowiem ci nic m ją i f A L f l T f  J ł T A  
odpowied. 10 worawiouycb ludzi , ani 'ia- M . «
Wędzi, ani kaiicyi złożonej w M agism tc .iłf .Jjuiiackl 7.
(kiórąby dać mogl. gwarancję) przoto u j 
pra-namy zwrocie r a  tą okoliczność uwa-
gę, i przed powierzeniem czynności ża-lać; «HL ł
odpowiedwieh legitymaeyj * naszy.-h ‘Za-I »  A U B I O W *
kładów, • W-z«-lkie nawet n - j■ rudniej.sze naprawy

Z puważ; niem 8903 iiskntocznia tanio , nobrzc i z poręczeniem
E d w a r d  H e s s  j ^  Lwowa i p row incji
M ic h a ł  W a U rh ic w ic z  A .  Z a j a c z k o w s k u
K o n s ta n ty  ( jru w ltko w sk i. me^li.,ni!;, t.wów ulica Kopernika 1. 17.
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U z n a n e ,  z n a k o m i t e  p r z y r z ^ -  

i i j  f # t o ^ r ą l i c « u e  s s M i W r *  

B i o * f t  e  i  p o d r ó i M C ą  n o w e  

n  i 4 z r  ó  w  n  a n  e  n i  o  m e n  t u  U  t

r ę c z n e  p r z y r z ą d )  t u d z i e ż

wszelkie fotograficzne przybory
p o le c a  7550

A . M O L L
<•. i k nadworuy  dos tawca

w Wiedmu, I. T^chiauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. -  Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Galie. Ban
:.ąiv
t- jwS. JL' *1

4 0

3 11 o| 
00

k r e o  ć t o w y
lutego 1890 w7) duje

ASYf i SJTY EASOWS
z 30-dnio\vem wypowiedzeniem i

A S Y 6 K A T T  I A S &
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

począwszy od dnia 1.
'I

lo

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 44/a°/0 Aeygnaty kąeowe z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą począć esy od dnia 1. maja 1890 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890, J D y r e k c p a .
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u t n r  w y i i i in n y  J
$% i t o i i p  Mii M ptecznep |

kupuje i sp ra f^ je

rotzajn papiery i monety
vo tru^He dw iennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m  ,  n ie  lic zą c  

żad n ej p r o r lz y l .
Jako dobrą i pewną lokaayę poleca:

a g / 1!, llMjy h ip o te c z n e  
W,, ils ty  h Jp ofeezn e p rem io w a n e  
4x/0 IHty n ip o te c z n e  k o ro n o w e  
i'-/. O sty T ow arz. k red y to w eg o  z ie m sk ie g o  
W  a0:-, D»ty B an k a  k ra jo w eg o  
4 °/o l is ty  B anku  k ra jo w eg o  
5°/„ ofoligucye k o m u n a ln e  B an k a  k ra jow ego  

p ożyczk ę  k ra jow ą  g a lic y jsk ą  
4°'/„ p o ży czk ę  k ra jow ą  g a lic . k o ro n o w ą  
4 S/ ,  p o ży czk ę  p ro p in a c y jn ą  g a lic y jsk ą  
&*■/., p o ży czk ę  p ro p in a c y jn ą  b u k ow iń sk ą  
F / j  /s p o ży czk ę  w ę g ie r sk ie j  k o le i  p& ństw ow ej 

p o ży czk ę  p r o p in a c y jn ą  w ęgiersk ą  
F /o  węg* o rsk ie  o b l ig a c j e  tiid cm u iza cy jn e

które to papiery jakoteż i wszułk.:e renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wywiany Banku hipotecznego zawaz* ku­

puje i sprzedaje

po cen ach  najkorzystn iejszych ,
Uwaga Kartor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 

knpującyeh wszelkie wylosowa, i, a jn i  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
warto m>we, tudzież zapadłe kupony tro idw kę, bez wszelkiego 
po trąeen ia . zaś zam iejscow e , jedyne! za potrąceniem rzeczy wisty ćh 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały stę kupony, dostarcza nowych 
arkuszy knpcincwyoh, za zwrotem Kosztów, któro sam ponosi.

* *  k +  m m  H m ł  1 1 1 1 i

ODZNACZONA 
sre b rn ym  medalem na w y s u w ie  pow. I8 9 ł

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
WALENTEGO JAIOfliAIi

we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20
wykonnje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 

wyroby w zakres pozłotn.jtwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Da ehowieństwu

^SOOOOOOOOOOGOGOGOGOGC
JAK 1H\ ATOffltZ

poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środ k i do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  pl im

MANDI NA nsuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy Uu- 
te z in teryj jedwabnych ko-
orow ych ...................................... 35

A CETiN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, "flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ...........................................30

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie waterje czarne wypłowia­
łe 1 poplamione odzyskają 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .......................... 08

ET1L1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flaK on.......................................... 35

JA Y E i.IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owocow, kon­
fitur, flakon ................................ 20

K W ASEK  w laseczkach używa 
się do czyszczenia paicow i  a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłt czczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 et. i ................................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzał, ;h z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

DKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
x papieru i bielizny, flaszka .

IjUlLAJA matsrje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
yuilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . - . .

ZIEMIANEK -jm  teza mato- 
rje białe wełnia~e z brudu i 
kursu . , . . ....................

36

35
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25

W Nabyć możr w o Lwowie w sklepaeh własnych mica 
V  Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
Q  W Krakcwie Sukiennice 1 20. — W Czerjilo icack 
^  Rynek 1. 2. 31

OC30C30G0G0000GJ00G0G000CXxS
Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w  Krakowie

po l eca
E lia s z  W a le ry. Ilustrow any przewodnik do Tatr, P ien in  i  Szczawnie, z  58 ilustr. i 

mapą Tat Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 2'30.
Gliński Kaz. K ró l Bolesław Śm ia ły . Tragedya. T. 1-50.
G orazda W ojo. Silesiatia, z  pam iętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony 

na rzecz polskiego gimnazykm w Cieszynie.) 60 ct.
B is to iya  dwóch lat 1861—1862, przez Z . L . S . Tom V. złr. 4'20, za komplet w 5 

tomach z łr 18’2't.
K ow erska Zofia. N a  służbie, powieść. 2 tomy złr. 2'60. 8180
Llkcw8kl Edw. ks. biskup. Unia Brzeska  (r  16%) złr. 3 60.
Obrachunki polityczne , I .  l i  osy a w obec Polski, skreślił pnblicysta z Warszawy. 60 ct.
Odpowit iź  Jerzego M oszyńskiego  na korespondencyę z Krakowa zamieszczoną w Nr. 

17 „ K r ju “ 28 b. l,h et.
Położenie i  potrzeby kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ame­

ryki a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez 1 I. C. Złr. 1*20.
Pradzyński Ign. Pam iętnik historyczny i  wojskowy o wojnie polski ~osyjskiej w  ra­

ku  1831. Złr. l -80.
W a c i a vS. K.apncyn. Wiadomość historyer ' i  » cuJ"wnym  obrazie Naj*- P anny

M ary i Łaskaw ej w kościele katedr, we Lw ew it. 3u ct.
W yso c k i Ign. Iry n a ,  powieść polbeka. 80 ct.
Zbyszewski L. ks. P raw om tc .c  i  lo ja lizm , krjzis myśli polskiej. Złr. 1*—.

IV i  dawca i odpoYUfcńłsiaiuy redaktor B i  a to  u K o s t o c k 1. I  ukuii i litografii Filiera i bpOi)


